„DAR MŁODZIEŻY” 
TAKŻE TWOIM DAREM 
W KWIETNIU, 

W CAŁYM KRAJU 


W tym miesiącu Urząd Gospodarki Materiałowej wspólnie z organiza- 
cjami młodzieżowymi przygotowuje wielką, społeczną akcję zbierania 
surowców wtórnych. Uzyskane w ten sposób pieniądze wzbogacą fundusz 
budowy „„Daru Młodzieży”, a dodatkowe ilości materiałów nadających 
się do powtórnego przetworzenia z całą pewnością przydadzą się gospo- 
darce narodowej. 


Uczestnicy akcji mogą zbierać i przekazywać do punktu skupu prakty- 
cznie wszystko, ale głównie chodzi o zebranie tych najczęściej występują- 
cych materiałów, a więc złomu, szczególnie cenne są odpady metali 
kolorowych, makulatury, odpadów włókienniczych, opakowań szkla- 
nych, tworzyw sztuczny 


Przygotowania do akcji są już w pełnym toku, w wielu kołach ZSMP, 


DZIECI 
SWOJEMU STATKOWI 


PAP (Gdańsk). W porcie gdańskim na statku m/s „Dzieci Polskie”, 
odbyła się uroczystość zakończenia ogólnopolskiego konkursu plastycz- 
nego pod nazwą: „Dzieci swojemu statkowi” połączona z wręczeniem 
nagród. Laureatką organizowanego przez PLO i TVP konkursu została 


PRZED CZWÓRBOJOWYM REWANŻEM ZA UBIEGŁY ROK 


Kto pojedzie 


do Bukaresztu? 


drużynach harcerskich, studenckich grupach działania omówiono już 
sposoby przeprowadzenia zbiórki, zrobiono wstępne rozpoznanie ile 
i jakich materiałów można będzie dostarczyć do punktów skupu. 


Teresa Bilenko, uczennica 5 klasy Szkoły Podstawowej nr 6 w Gdyni, za 
piękny symbolizujący Międzynarodowy Rok Dziecka gobelin przedsta- 
wiający na biało-czerwonym tle kulę ziemską z sercem pośrodku oraz 
główki dzieci różnych ras. Wszystkie nagrodzone prace oraz większość 


ak ten czas leci. Ani się obejrzeliśmy, a już wkrótce organizować będziemy XXV 
Krajowy Finał Lekkoatletycznego Czwórboju. Jubileuszowe zawody, zapewne 
gospodarz postara się o ich należytą oprawę, odbędą się w piarwszych dniach 


J 


Już od wielu latorganizacje młodzieżowe zachęcają swoich członków do 
zbierania surowców wtórnych. Szereg bardzo udanych akcji mają na 
swoim koncie drużyny harcerskie; doskonałe rezultaty przyniosły prowa- 
dzone przez nie akcje gromadzenia makulatury i złomu i przekazywanie 
uzyskiwanych z ich sprzedaży pieniędzy na Centrum Zdrowia Dziecka 
Warto odwołać się do tych doświadczeń organizując kwietniową akcję, tak 
by przebiegała ona sprawnie, przyniosła zamierzone rezultaty. 


Wzbogacenie funduszu przeznaczonego na szkolny żaglowiec to cel 
niewątpliwie ważny, ale nie sposób zapomnieć o gospodarczym znaczeniu 
zbiórki. Kłopoty z pełnym zaopatrzeniem w surowce i materiały do 
produkcji, ich stale rosnąca cena zmusza do lepszej gospodarki odpadami, 
możliwie wszechstronnego wykorzystania ich wszędzie tam gdzie jest to 
możliwe. W naszym kraju w ubiegłym roku zużyto 170 milionów ton 
surowców wtórnych o wartości prawie 50 miliardów złotych. W hutach 
przeszło połowę stali wytwarza się korzystając ze złomu, jedna trzecia 
rocznej produkcji papieru pochodzi z przetworzenia makulatury. Nie 
mniej jednak sporo jest jeszcze do zrobienia. Dotyczy to m. in. wykorzys- 
tania starych opon, żużla stalowniczego, który zawiera znaczny procent 
żelaza a najczęściej jako bezużyteczny odpad wyrzucany jest na hałdy. Nie 
tak dawno Rada Ministrów wydała szczegółowe zalecenia dotyczące 
przechowywania i wykorzystania surowców wtórnych. Zachęcają one do 
możliwie najszerszego korzystania z tych środków zaopatrzenia materiało- 
wego, jednocześnie przewidziano szereg ostrych sankcji wobec tych 
przedsiębiorstw, które bagatelizują sprawę wykorzystania surowców 
wtórnych. (kp) 
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Dzisiaj pod numerem 214-706 (W-wa) dyżurować będzie specja- 
lista od szkół rolniczych. Tak więc, wszyscy ci, którzy chcą zdobyć 
informacje na temat przebiegu nauki w tego typu szkole, o możli- 
wościach zatrudnienia mogą dzwonić w godzinach od 14.30 do 
16.30. Czekamy! 


BUNKIER 


spośród ponad 200 nadesłanych, eksponowane są obecnie w pomiesz- 
czeniach m/s „Dzieci Polskie”, stanowiąc tym samym interesujący i bar- 
dzo sympatyczny element wystroju statku. 

Oprócz wielu ciekawych plastycznie rysuńków uwagę zwraca model 
żaglowca wykonany z zapałek, i plasteliny oraz gipsowy odlew godła 
polskiego. (dr) 


Uwaga, szczepy, drużyny i zastępy harcerskie 
z terenu Puszczy Kampinoskiej! 


Kto spotkał w lesie 
grób żołnierza Września — 


LEONA JAGODZIŃSKIEGO? 


Należę do stałych czytelników Waszej gazety, choć mam już dorastające dzieci 
Wiem, że piszecie o ciekawych i różnorodnych sprawach, że codzienne życie 
zajmuje dużo miejsca na łamach „Świata Młodych”. 

Mam do Was gorącą prośbę. We wrześniu 1939 r. poszedł na wojnę mój stryj 
i odtąd ślad po nim zaginął. Bezskutecznie przez wszystkie powojenne lata ojciec 
mój szukał informacji o losie swego brata. Prosił o pomoc ZBoWiD, PCK, ale 
wszędzie bez rezultatu. Zbyt dużo mogił bezimiennych kryje polska ziemia. Parę 
tygodni temu, jadąc do mnie pociągiem, w przypadkowej rozmowie dowiedział 
się, że kilka lat temu jakaś wycieczka wędrująca po Pusz Kampinoskiej 
natrafiła w lesie, przy jakiejś wsi, na dwie mogiły. W jednej z jak głosił napis 
— spoczywały zwłoki dwóch żołnierzy, w drugiej obok, jeden. Na grobie była 
tabliczka z trochę zatartym napisem stopnia żołnierza (widoczna pierwsza litera 
„,k”) ale z wyraźnym nazwiskiem — Leon Jagodziński. Grób ten może być prawie 
na pewno mogiłą mego stryja. 

Pan opowiadający o tym ojcu nie mógł sobie przypomnieć, w pobliżu jakiej wsi 
to było. Wie, że blisko bardzo ruchliwej drogi 

Ojciec mój bardzo chciałby zobaczyć ostatnie miejsce spoczynku swego brata, 
a może i dowiedzieć się o ostatnich chwilach jego życia. Za moim pośrednictwem 
bardzo Was prosi o pomoc. Wierzy, że pomóc już mogą tylko harcerze 

Może któraś drużyna przy zbiorczej szkole gminnej opiekuje się grobami 
żołnierzy, może te mogiły są już gdzieś przeniesione, a wiedzą o tym rodzice 
harcerzy? 

Jest kwiecień — miesiąc pamięci narodowej. Może z tej okazji harcerze 
Kampinosu odszukają bliską mej rodzinie mogiłę? Tyle przecież już podjęli 
i nadal podejmują ciekawych akcji pomocnych ludziom... 

Podaję bliższe dane, które pamięta mój ojciec, mogące ułatwić poszukiwania 

Leon Jagodziński — kapral nadterminowy, 69 pułk z Gniezna 17 Dywizji Armii 
Poznań — walczący w Puszczy Kampinoskiej. Bardzo proszę o wszelkie możliwe 
informacje. 


Iwona Kuczyńska 
ul. 26 Kwietnia 5/36, 71-126 Szczecin 


JEDNA WIEŚ 
I AŻ DWA TEATRY 


BIAŁYSTOK (PAP). Wieś Sokole liczy zaledwie około dwustu mieszkań- 
ców, ale działają tu aż dwa teatry. Jeden skupia ludzi starszych i ma 
w swoim repertuarze sztuki tradycyjne, drugi natomiast — teatrzyk „Przy 
kawie” gromadzi młodzież i próbuje prezentacji sztuk nowoczesnych. 
Przedstawienia reżyserowane i wystawiane przez członków grupy stano- 
wią temat dyskusji w Klubie Prasy i Książki, który jest mecenasem 
działalności kulturalnej we wsi. Natomiast w Kalinówce, przy miejsco- 
wym Kole Gospodyń Wiejskich działa od pięciu lat regionalny zespół 
„Kalinki”, który kultywuje folklor tych okolic. Kobiety spisały od starszych 
mieszkańców bądź nagrały na taśmy około trzystu regionalnych piose- 
nek, podtrzymują one także dawne zwyczaje i wiejskie obrzędy. Dużym 
sukcesem zespołu z Kalinówki było zdobycie w ubiegłym roku pierwszej 
nagrody na ogólnopolskim przeglądzie śpiewaków, gawędziarzy i kapel 
ludowych w Kazimierzu. (tem) 


czerwca w Turku (woj. Konin). O jubileuszu napiszemy wkrótce znacznie więcej, a dziś 
zajmiemy się innymi sprawami. Otóż zgodnie z nowym regulaminem czwórboju 
o awansie do międzynarodowej imprezy (w tym roku rozegrana ona zostanie 
w Bukareszcie) zadecyduje dodatkowy mecz sześciu najlepszych zespołów dziewcząt 
i chłopców ubiegłorocznych zawodów. Dziewczęta walczyć będą w Bytomiu, ich ko- 
ledzy — w Szczecinie. 
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My nie chcemy 
żyć na spocznij 


W drużynach i szczepach HSPS odbyły się 
liczne rozmowy, dyskusje; na chorągwianych 
sejmikach wybranych zostało 400 delegatów — 
najlepszych, najaktywniejszych, tych, ktorzy 
swoją codzienną pracą i postawą udowodnili już 
nieraz, że nic chcą żyć na spocznij; albo są już 
w podróży, albo się do niej szykują; jutro spotka- 
ją się w Warszawie na IV Forum Aktywu HSPS. 
W imieniu ponad $00 tys. najstarszych harcerzy 
będą dyskutować o sprawach ważnych i najważ- 
niejszych, o tym jak żyć, aby było to życie 
szczęśliwe i pełne. 

Trudne pytanie. A jeszcze trudniejsza odpi- 
wiedź. Czy w ogóle zresztą możliwa? Tym bar- 
dziej więc warto zastanowić się nad nim, anali- 

_ zując własne postępowanie, szukając przykła- 
dów wśród otoczenia, przymierzając rzeczywis- 
tość do marzeń i ambicji odnajdywać swoje 

_ w życiu miejsce, swoją drogę. Nie jest celem 
Forum HSPS tę drogę nakreślić. To każdy musi 

zrobić sam. Ale takie głośne, zbiorowe myślenie 
jest w stanie zaowocować w postaci drobnych, 

- indywidualnych impulsów. I dlatego odbywa się 

_ Forum HSPS, i dlatego powinno stać się ono 
sprawą każdego z Was, a nie tylko sprawą 400 


pe 


.„ czną młodego pokolenia i w jaki sposób sprzyjają 
jej ksztakowaniu cele ZHP wynikające ze statutu 
naszej organizacji; o tym na ile i w jaki sposób 

walka o pokój może być udziałem mlodych, 


ZŁOWIEK 


gdzie czyszczenie 
nie ma Sensu... 


ył rok 1578, kiedy Jan Zamoyski, 


Grecy, Niemcy, Węgrzy, Szkoci, Ży- W restauracji 


ŚWIAT © 196 


4 Na zamojskiej starowce wszystko d, 
szczętnie rozgrzebane, opustosza/ 
jak po tajfunie 


W dotychczasowej, czte 
rystuletniej 


historii miasta 
zespół staromiejski nie byl 
poddawany konserwacji 
w pelnym tego slowa znacze 

niu. W latach pięćdziesiąt 
naszego 
dzono 


ych 
wieku przeprowa 
jedynie zewnętrzne 
prace kosmetyczne, polegają 
ce na wymianie zniszczonej 
kamieniarki, drzwi 
W drugiej połowie lat sześ 


dziesiątych wyremontowano 


okien, 


ratusz oraz rozpoczęto rat 
wać budynki na Rynku Wiel. | 
kim, bowiem wielu z nich gro. 
ziło zawalenie. Pomimo wy 
dania na ten cel około 165 mln 
złotych, proces odnowy prze | 
biegał zbyt wolno i bez zamie 
Ciągle bo 
wiem były to zabiegi powierz 


rzonych efektów 


chowne, bez przebudowy sie 
ci kanalizacyjnej, doprowa- 
dzenia wodociągów i central- 


nego ogrzewania. Dopiero 
nadanie rewaloryzacji Za- 
mościa charakteru ogólno- 


państwowego, przez zatwier- 
dzenie uchwałą Rady Minis 
trów nr 139 z maja 1974 roku 
programu prac 
nych, pozwołlilo ruszyć wiele 
spraw ostro z miejsca. Obli 
czono, że do roku 1980 koszt 
rewaloryzacji ,,perły polskie 
go Renesansu” powinien wy- 
nieść 755 mln złotych, w na- 
stępnej pięciolatce 520 mln, 
zaś po roku 1985 przewiduje 
się wykonanie reszty prac 
o wartości 75 mln złotych 


renowacyj. 


Trzyetapowy program odrx 
mościa jest jednocześnie odpom 


tek o najwyższej wartości artystycznej 


"a szczególnie harcerzy; o tym jakie kryteria 
wartości człowieka Ty i Twoi koledzy uznajecie 
za najważniejsze; o tym, jakie wartości można 

_ czerpać z doświadczeń wlasnej rodziny, na czym 

_. polega i w czym się przejawiać powinno poczu- 
cie odpowiedzialności i więzi w rodzinie, jak 
należy rozumieć partnerstwo w rodzinie; o tym 
w czym powinna się przejawiać skuteczność 
działania organizacji młodzieżowej, co należy 

— zrobić, aby praca organizacji była coraz ciekaw- 

sza, coraz pełniej zaspokajająca oczekiwania 
wszystkich członków, angażująca aktywnie co- 
raz więcej dziewcząt i chłopców. 

| O tym będzie m. in. mowa w czasie IV Forum 
_Aktywu HSPS. Na razie to tylko hasła, to tylko 
sygnały tematów, które jutro i pojutrze zostaną 
wypełnione w czasie dyskusji treścią, Znajdą się 
w niej i Wasze przemyślenia i refleksje, ze spot- 
kań w zastępach, drużynach, szczepach. Bo 
- Forum HSPS to Wy, Wy wszyscy, którzy nie 


hetman wielki koronny i najbliż- 

szy doradca polityczny króla Ste- 
fana Batorego polecił włoskiemu archi- 
tektowi Bernardowi Morando opraco- 
wać projekt miasta godnego rezydencji 
wielkiego, a potężnego rodu Zamoy- 
skich — Jelitczyków. Morando ostro 
zabrał się do dzieła — dość, że w dwa 
lata później Nowy Zamość, ulokowany 
na płaskim wzgórzu nad doliną rozle- 
wisk Łabuńki i Topornicy uzyskał pra- 
wa miejskie. Z biegiem lat, gród zało- 
żony na planie nieregularnego pięcio- 
boku i otoczony pierścieniem fortyfi- 
kacji stał się potężnym miastem-twier- 
dzą, stolicą państwa ordynacji zamoj- 
skiej i znaczącym ośrodkiem myśli hu- 
manistycznej doby Odrodzenia. 

W latach dziewięćdziesiątych XVI- 
stulecia liczył Zamość blisko tysiąc 
mieszkańców, i to najrozmaitszych na- 
cji. Obok Polaków i Rusinów osiedlali 


dzi, Włosi. Pobudowano już m. in. 
dwieście siedemnaście domów, kole- 
giatę, ratusz, Bramę Lwowską, obiek- 
ty sakralne innowierców, szkołę para- 
fialną i średnią — zalążek późniejszej 
Akademii Zamojskiej. Poczęły ukazy- 
wać się pierwsze publikacje z tutejszej 
drukarni. Rozwijał się handel i rzemio- 
sło, skupione aż przy trzech rynkach... 


Późniejsze, burzliwe dzieje prywat- 
nego miasta Zamościa, obfitujące 
w mnogość wydarzeń — wśród których 
przebudowy i rozbudowa, pożary, mo- 
rowe zarazy i liczne oblężenia wojenne 
zajmowały miejsce poczesne — dopro- 
wadziły do wyraźnej zmiany jego cha- 
rakteru i oblicza. Dziś, po czterystu 
latach istnienia zabytkowy organizm 
miasta jest tak nadwerężony i schoro- 
wany, że jedynie liczne operacje i in- 
tensywne leczenie wydają się być szan- 


„„Hetmańska” 
zabrakło soli 


opornie i bez przyjemności zjadam 
więc pomidorówkę, tymczasem ma ją 
w nadmiarze kilka ulic dalej... Biblio- 
teka Miejska. Na ścianach. Jest to ta 
sama sól, którą lata całe obficie posy- 
pywano ulice miasta, aby szybciej sto- 
pić śnieg. A że kanalizacja w Zamościu 
nie była, niestety, sprawna, więc fun- 
damenty i mury domów łapczywie cią- 
gnęły zasoloną wodę i proszę bardzo — 
oto skutek. Jest też i grzybek, a jakże, 
elegancko zwany „pleśnią hetmań- 
ską”, są rozmaitej rozległości liszaje. 
Słowem, chorób Zamość ma dosyć. Aż 
żal patrzeć na te trędowate kamienicz- 
ki, niemożliwie mokre od piwnicy do 
stropów, na walące się mury, odpada- 
jące tynki... 

Czy to możliwe — zapyta ktoś — żeby 
przez tyle lat nikt nie widział w jakim 
rozpaczliwym stanie znajduje się ze- 


i historycznej w skali światowej? Słyn- 
ny Rynek Wielki, znany z folderów 
i pocztówek ratusz z wachlarzem scho- 
dów, kamienice ormiańskie o przepy- 
sznych dekoracjach fasad, domy z ar- 
kadowymi podcieniami o attykach po- 
dobnych tym w Kazimierzu nad Wi- 
słą... Owszem, widział, tyle że ratowa- 
nie zamojskiej starówki oznaczało pod- 
jęcie, gruntownych zabiegów konser- 
watorskich z prawdziwego zdarzenia 

A na to trzeba było decyzji, pieniędzy 
i fachowców. Co prawda podwórka 
i sienie remontowano jeszcze przed 
wojną — cóż, skoro była to jedynie 
wyrywkowa łatanina po wierzchu 

Tymczasem brak wodociągów i kanali- 
zacji, podziurawione dachy, zniszczo- 
ne rynny i słabiutkie ogrzewanie pieco- 
we systematycznie robiły swoje. Stało 
się więc jasne, że dopóki nie rozpo- 
cznie się od kopania w ziemi, dopóty 
malowanie i cerowanie tego co na wie- 
rzchu, nie ma na dłuższą metę naj- 


na pytanie dla tych, którzy 
wiedzieć kiedy nadejdzie 
gdy specjaliści z Pracowni K 
cji Zabytków skończą swoją 
i wyjadą z miasta. Nie sposób bow 
podać precyzyjnie ostateczny 
ukończenia prac, tak jak nie 
definitywnie odpowiedzieć kiedy u 
ńczono budowę miasta. Co prawda od 
chwili przedłożenia Zamoyskiem 
jektu rezydencji do momentu zatw 
dzenia jego praw minęły tylko dwa 
lata, lecz kszrałtowanie jego dzisie 
go oblicza trwało przecież całe ry 
wieki. A zresztą popędzanie konserwa 
tarów przy robocie jest całkowicie nie 
wskazane, nadmierny po 
śpiech mści się w tym fachu bardze 
prędko, zaś poprawianie w nieskoń 
czoność zabytkom na dobre nie wy 
chodzi 


bowiem 
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TERESA MACISZEWSKA 


chcecie żyć na spocznij, (ek) 


się tutaj Ormianie z Turcji i Armenii, 


są na jego ocalenie. 


spół urbanistyczny śródmieścia — zaby- 


mniejszego sensu Fot. M. Szymański 
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Dobiega końca budowa i wyposażenie większości obiektow, ktore posłużą 
przeprowadzeniu Olimpiady Moskwa-80. Ich użyteczność obliczona jest jednak 
nie tylko na same Igrzyska. Będą one miały znacznie przedłużony żywot - niejako 
dwa wcielenia. Wszystko bowiem, co buduje się dla olimpiady, po jej zakończe- 
niu służyć będzie Moskwie i jej mieszkańcom. 

Spośrod 78 obiektów opatrzonych mianem „olimpijskich ”, jest wiele takich, 
ktore musiałyby powstać niezależnie od tej imprezy. Do takich należą np. nowy 
międzynarodowy urząd pocztowo-telegraficzny czy olimpijskie centrum telewi- 
zyjne, które umożliwi transmitowanie zawodów na 20 kanałach telewizji koloro- 
wej oraz realizowanie codziennie do stu programow radiowych. Po zakończeniu 
Igrzysk centrum to będzie w pełni wykorzystane do przekazywania programów 
radiowych i telewizyjnych mieszkańcom Uralu, Syberii i Dalekiego Wschodu 
w czasie dla nich najbardziej dogodnym. 

Olimpiada stała się dopingiem do znacznego zwiększenia tempa budowy 
hoteli, moteli, campingow i domow akademickich. Samych miejsc hotelowych 
przybędzie blisko 30 tysięcy, co znacznie wzbogaci zbyt szczupłą bazę hotelową 
Moskwy, liczącą obecnie 50 tys. miejsc. Powstanie dodatkowo 25 nowych domów 


Dwa wcielenia olimpijskich obiektów 


akademickich (obok istniejących 148), stworzy to korzystną sytuację dla stale 
rozwijającego się szkolnictwa wyższego. 

Nie potrzeba też uzasadniać jak przydadzą się Moskwie i jej mieszkańcom 
wznoszone nie tylko z myślą o gościach olimpijskich obiekty handlowe, zakłady 
usługowe. Przybędzie też 400 placówek gastronomicznych, które będą dyspono- 
wały 120 tys. miejsc. 

Co się tyczy olimpijskich aren sportowych (10 budowanych od nowa i 11 
modernizowanych), to i one zostaną po olimpiadzie w pełni wykorzystane 
zarówno dla sportu, jak i rekreacji. Moskwa uważana jest wprawdzie za miasto 
dobrze wyposażone w tego rodzaju urządzenia, ale nawet po oddaniu do użytku 
obiektow olimpijskich — nie zostanie jeszcze osiągnięty zaplanowany na rok 1990 
wskaźnik 3,5 powierzchni urządzeń sportowych na jednego mieszkańca. 
Budownictwo olimpijskie pozwoli jednak Moskwie zbliżyć się do tego poziomu. 

Inna sprawa, że nie na wszystkie inwestycje olimpijskie zgodzono się z lekkim 
sercem. Np. miastu nie będzie potrzebna pływalnia z trybunami na 15 tys. widzow, 
gdyż zainteresowanie tą dyscypliną sportu nie jest aż tak duże. Spełniono jednak 


wymogi MKOI, ale już obecnie planuje się, że po Igrzyskach gorne sektory trybun 
przebuduje się na pomieszczenia dla dzieci uczęszczających do szkółki pływac- 
kiej. 

Wszystkie obiekty sportowe, budowane z przeznaczeniem na igrzyska olimpij- 
skie, mają już swoich przyszłych gospodarzy i użytkownikow. Np. uniwersalna 
krytą salę przy ul. Ławoczkina przejmie zrzeszenie „Dynamo”, a hipodrom 
w Bitcewskim Parku Leśnym — związkowcy. 

Jedną z największych inwestycji w Moskwie jest niewątpliwie wioska olimpij- 
ska. Powstała ona w południowo-zachodniej części miasta, pozbawionej dużych 
zakładów przemyslowych i ruchliwych arterii komunikacyjnych, a obfituje w zie- 
leń i czyste powietrze. „„Wioska” zajmuje powierzchnię 107 hektarów, na terenie 
ktorych zbudowano 18 wieżowcow, placówki handlowo-usługowe i gastronomi- 
czne, ośrodki kulturalne i miasteczko sportowe. Jest to więc nowoczesny miejski 
mikroregion, który po Igrzyskach stanie się piękną dzielnicą mieszkaniową dla 
14 tys. ludzi. 

Dodajmy jeszcze, że dla około 8 tys. przedstawicieli środków masowego 
przekazu, którzy będą akredytowani na XXII Olimpiadzie w Moskwie, powstaje 
nowoczesne centrum prasowe położone w pobliżu głownej areny Igrzysk na 
Łużnikach. Również ono ma już zaplanowane swoje „drugie wcielenie”. Pomie- 
szczenia i wszelkie urządzenia techniczne tego ośrodka przejmą Agencja Prasowa 
Nowosti oraz Związek Dziennikarzy ZSRR. 

Tak więc wszystko, co powstaje w Moskwie w waż z olimpiadą przeznaczo- 

jest, jej i iu, eby tego 8-miliono' o miasta, 
ne jest, po jej zakończeniu, na potrzeby teg: weg: APNINTERPRESS 


zgórze... Właściwie zwykły pagórek 

porośnięty krzakami — od strony 

szosy do Kaławy absolutnie nie 
sprawia wrażenia czegoś usypanego ręką 
człowieka, Z odległości kilkudziesięciu me- 
trów widać jednak na jego szczycie trzy 
dziwne niby-kopułki. W rozmokłym gruncie 
chrzęszczą resztki dawnych zasieków z dru- 
tu kolczastego, ścieżkę prowadzącą na 
szczyt gęsto obrastają karłowate akacje 
o długich, parucentymetrowych kolcach. 
Zwieńczenie wzgórza gładko wybetonowa- 
ne. W ciemniejącej płaszczyznie tkwią trzy 
stalowe wieże strzelnicze. Ścianki każdej 
znich mają grubość około 40 centymetrów. 
W marcowym zimnie stajemy naprzeciw 
jednego z bunkrów poniemieckiej tak zwa- 
nej Linii Georinga. Lub też inaczej — Między- 
rzeckiego Rejonu Umocnionego. Położony 
między dorzeczami Warty, Noteci i Odry jest 
do chwili obecnej najmniej znanym pasem 
hitlerowskich fortyfikacji. A przecież zda- 
niem wielu fachowców — historyków, a na- 
wet... speleologów — swoją militarną potę- 
gą i ilością tkwiących w jego wnętrzu zaga- 
dek przewyższa wszystkie inne niemieckie 
fortyfikacje zbudowane w tej części Euro- 
py... A jednak trzydzieści pięć lat temu, 
w podobnym marcowym błocie, radzieckie 
oddziały pancerne przeszły tędy niemal 
z marszu. 


WZGÓRZE 


W Gorzowie Wielkopolskim działa jeden 
z najdziwniejszych klubów speleologicz- 
nych — „Gawra”. Jego członkowie tym się 
różnią od pozostałych speleologów, że 
przedmiotem ich penetracji nie są podziem- 
ne twory powstałe w sposób naturalny, 
a właśnie wnętrza Międzyrzeckiego Rejonu 


Stalowe kopuły wież strzelniczych w Kalawie są jedynym tego typu zjawiskiem 
w Europie. Nie ma ich nawet słynna linia Maginota 


Do wejścia bunkra prowadzila droga ostrzeliwana przez znajdujący się obok drzwi 
pancernych karabin maszynowy. Dzisiaj jest to jeden ze szlakow turystycznych 


Umocnionego. Otrzymawszy tę informację 
uśmiechaliśmy się z niedowierzaniem — cóż 
bowiem prawdziwy badacz jaskiń może ro- 
bić w bunkrze? Nasz przewodnik, Andrzej 
Stypiński, z pewnym niepokojem popatrzył 
na dwie skromne latarki kieszonkowe, jakie 
mu okazaliśmy. Poprosił o dokupienie 
dwóch dalszych, możliwie największych. 
| oświadczył, że nie ma co liczyć na zobacze- 


nie wszystkiego w ciągu tych kilku zaledwie 
godzin, które na to przewidzieliśmy. 
Wzgórze ze stalowymi kopułami ucina się 
ostrym, pionowym spadkiem betonowej 
skarpy. Budowniczowie celowo załamali ją 
tak, by szczelina luku strzelniczego wycho- 
dziła wprost na pancerne, uchylone teraz 
drzwi. Wchodzimy do wąskiego, gwałtow- 
nie załamanego korytarzyka. W lewo, w pra- 


£ęby smoka - zapo- 
ry przedwczołgowe 
znajdowały silę na 
przedpolach wszyst- 
kich bunkrów 


Tędy obsługa wieży 
strzelniczej dostawa- 
la się do jej wnętrza. 
Do dzisiaj sprawnie 
działają mechanizmy 
obracające zdemon- 
towane już działo 


v 


mi, nie korzystaliśmy z przejść najprost- 
szych, jakby tylko czekających na to, by 
z nich skorzystać. W paru wypadkach bar- 
dzo się owa ostrożność przydała. 

Pierwszy poziom, drugi — schodzimy da- 
lej. Mniej więcej 15 m poniżej wejścia kory: 
tarz prowadzący do pomieszczeń wielokrot- 
nie obszerniejszych, niż całe, obserwowane 
z zewnątrz wzgórze. Jedna z tych sal kryje 
przejście wiodące do wylotu cylindrycznej 
studni o średnicy około dziesięciu metrów 
i głębokości ponad trzydziestu. Na jej dnie 


wo, znów w lewo, Każde załamanie koryta- 
rza kryje kolejną strzelnicę, zapadnię, lejko- 
wate przewężenie uniemożliwiające swo- 
bodę ruchu. Pomieszczenia tej pierwszej 
podziemnej kondygnacji mieściły kiedyś 
centralę telefoniczną, systemy sygnaliza- 
cyjne, pomocnicze komory amunicyjne. Tę- 
dy też prowadziły przejścia do wszystkich 
pancernych kopuł. Po krętych schodkach 
załoga bunkra dostawała się niżej, do po- 
mieszczeń mieszkalnych: idealnie suchych, 
do dzisiaj znakomicie wentylowanych. = Jak 


-nie wiadomo. i R wejście do kolejnych hal -betonowe funda- 
Bunkier ujawnił swoją pierwszą tajem-  menty maszyn świadczą o tym, że kiedyś 
nicę. mieściła się tu cała podziemna fabryka. 
Prawdopodobnie jej wyroby transportowa- 

no elektryczną kolejką, wjeżdżającą do kory- 

RYZYKO tarza mieszczącego swobodnie trzech idą- 


cych obok siebie ludzi. Po około dwóch 
kilometrach łączy się on z tunelem mogą- 
cym przyjąć w swym wnętrzu pełen skład 
pociągu towarowego. Światło najsilniejszej 
nawet latarki gubi się gdzieś w jego kosz- 
marnej, głuchej perspektywie. 

Do tej pory spenetrowano około 50 km 
podziemnych korytarzy, mniej więcej mię- 
dzy Boryszynem i Kęszycą. Zagadek doma- 
gających się wyjaśnienia, nawet przy wypo- 
sażeniu speleologów w najdoskonalszy 
sprzęt, starczy na wiele lat. Choćby ustale- 
nie na jakiej zasadzie działa do dzisiaj sys- 
tem wewnętrznej wentylacji... A przecież na 
górze, na powierzchni ziemi istnieje dodat- 
kowy system sztucznych jezior i śluz, powo- 
dujących zalanie przedpola każdego bun- 
kra, zestaw zwodzonych mostów lub kładek 
ze specjalnymi zaporami przeciwczołgo- 
wymi. 


— Kiedy przed paroma laty — opowiada 
Andrzej Stypiński — wchodziliśmy tu po raz 
pierwszy, sprawa poruszania się wewnątrz 
nie była taka prosta, Istniało realne niebez- 
pieczeństwo, że któraś z zainstalowanych 
pułapek, tych znanych, a zwłaszcza tych 
niezrianych, może zadziałać. Jakakolwiek 
pomocz zewnątrz byłaby w wypadku odcię- 
cia drogi powrotnej bardzo problematycz- 
na. Ściany tego bunkra w zbadanych miej- 
scach mają grubość około trzech metrów 
i zbudowane są z żelazobetonu. Idealnie 
przezroczysta woda w studzienkach kanali- 
zacyjnych sugeruje, że dno znajduje się na 
wyciągnięcie ręki. Tymczasem jest to złu- 
dzenie — głębokość studzienek sięga od 
dwóch do pięciu metrów. Zanim zbadaliś- 
my tak podstawowe sprawy minęło sporo 
czasu. Poruszaliśmy się ubezpieczeni lina- 


PA „Barbara — Chorzów" wcho- 

dzi w skład Zespołu Szkół Zawo- 
dowych Ministerstwa Górnictwa 
w Chorzowie — Batorym i kształci 
w trzech specjalnościach: górnik tech- 
nicznej eksploatacji złóż, mechanik 
maszyn i urządzeń przeróbczych oraz 
monter układów elektronowych i au- 
tomatyki przemysłowej. Prowadzi po- 
nadto dwie filie: w Bytowie, w woj. 
słupskim i w Żywcu, w woj. bielskim. 
W okresie swojego istnienia ZSG nr 1 
KWK „Barbara-Chorzów” wykształciła 
1773 absolwentów, z których najlepsi 
uzupełniali swe wykształcenie syste- 
mem dziennym lub wieczorowym 
w działającym w Zespole Szkół Tech- 
nikum Górniczym. 

Praktyczną naukę zawodu ucznio- 
wie pobierają w warsztatach szkol- 
nych, sztolni ćwiczebnej oraz w polu 
szkoleniowym macierzystej kopalni. 
Prowadzą je wysoko wykwalifikowani 
instruktorzy — nauczyciele zawodu 
i pracownicy kopalni. Do dyspozycji 
uczniów zamiejscowych oddano in- 
ternat o wysokim standardzie. Pokoje 


jest Wojewódzki Park Kultury i Wypo- 
czynku — jeden z najpiękniejszych i naj- 
większy tego typu obiekt w Polsce, 
Stadion Śląski, Stadion KS „Ruch”, 
Kąpielisko „Fala”, Wesołe Miasteczko 
i Ogród Zoologiczny. 


czesne, wygodne meble i sprzęt radio- 
techniczny ułatwiają pracę i wypo- 
czynek. 


Zajęcia pozalakcyjne pozwalają po- 
żytecznie wykorzystać czas wolny od 
nauki, zgodnie z zainteresowaniami 
i zdolnościami. W szkole działają Ze- 
spół Pieśni i Tańca oraz Zespół Estra- 
dowy. Zespoły te od lat dzierżą palmę 
pierwszeństwa w resorcie górnictwa 
i znane są również poza granicami 
kraju. Ważną sferą działalności poza- 
lekcyjnej są także zajęcia sportowe. 
Szkoła od lat specjalizuje się w piłce 
nożnej, piłce ręcznej i narciarstwie, 
a uczniowie obok obiektów sporto- 
wych mają do swojej dyspozycji także 
pomysłowo urządzoną strzelnicę 
sportową. Dzięki temu szkoła zajmuje 
czołowe miejsca we współzawodnic- 
twie sportowym w resorcie górni- 
ctwa. 


Aby zostać uczniem Zasadniczej 
Szkoły Górniczej nr 1 KWK „Barbara- 
-Chorzów” (41-506 Chorzów — Batory, 
ul. Sportowa 23) należy złożyć do dy- 
rekcji szkoły podanie o przyjęcie, pod- 
pisane przez kandydata oraz jego ro- 
dziców lub opiekunów, życiorys, do- 
kument urodzenia, a także ostatnie 
świadectwo szkolne. Za pośrednic- 
twem dyrekcji szkoły należy także za- 
wrzeć umowę z zakładem pracy, tzn. 
z kopalnią. 


Uczniem szkoły górniczej może zo- 
stać każdy, kto nie przekroczył 18 roku 
życia oraz posiada zaświadczenie le- 
karza górniczej służby zdrowia, stwier- 
dzające przydatność do zawodu górni- 
czego. Skierowania na te badania wy- 
daje dyrekcja szkoły. 

Kopalnia „Barbara — Chorzów” za- 
pewnia wszystkim uczniom pomoc 


Warto zwrócić uwagę na niezwykle 
korzystną lokalizację szkoły: blisko 
centrum, a zarazem z dala od wielko- 
miejskiego ruchu. W pobliżu bowiem 


CIEKAWOŚĆ 


W 1045 roku pierwsze czołgi Armii Czor 
wonaj aforsowały zapory przeciwpancerna 
pod Koławą szybkim | niospodziewanym 
udorzeniam, wyprzedzając faszystowskich 
uclakinierów. Hitlerowska załoga bunkrów 
po prostu nia spodziewała sią natarcia. Po 
zamykana w batonowych murach stawiała 
zajadły opór =ala było już za późno. Jednos 
tki ludowego Wojska Polskiego zabezpie 
czająca potam tan taran odkrywały coraz to 
nowo, cząsto szokujące znaleziska. Oto 
w Jadnaj z zamaskowanych sal natrafiono 
na doskonala zakonsormowaną siłownią 
£ żapasam paliw, Po jej uruchomieniu prąd 
alaktryczny zasilał wszystkie instalacja | wó- 
wczas okazało sią, ża zmodzone mosty zwy 
suwanymi zaporami przeciwezołgowymi 
I system śluz mogły być starowane alektry 
cznie z umocnionych wnętrz 


Andrzaj Stypiński: - Bardzo cząsto istnie: 
jąca do dzisiaj zagadki stawiają przed nami 
problem: badać dalej, czy nie badać. Z jad- 
nej strony przekonaliśmy sią, ża za pozornia 
ślepo zakończonymi odnogami głównego 
tunelu, za warstwą cegieł i ziemi, mogą sią 
kryć dalsza pomieszczenia. Tuż przed zdo 
byciem tych bunkrów przywieziono do nich 
transport tajamniczych skrzyń, które nie 
mogły być już wywiezione dalaj, a jednak 
gdzieś się ulotniły. Gdzie? Rozkuć ceglaną 
ścianą to znów nie taki problem. Z drugiej 
jednak strony moża jednak kryć sią za nią 
mina. Kto podejmie ryzyko? Tym bardziej że 
do tej pory większość pułapek działa spraw 
nie - nawet w taj chwili pewien fragment 
głównego tunelu da się zawalić przez pocią- 
gnięcie jednej tylko, niewielkiej dźwigni 
A to są setki ton ziemi i betonu... Tak na: 
prawdę jesteśmy jednak ciekawi co jest 
dalej. Dlaczego wszystkie korytarze są ideal- 
nie suche, a tylko jeden zalany całkowicie 
wodą? Dlaczego tak mało wiadomo w ogóle 
o tych umocnieniach? Gdzie znajduje się 
wejście do jednego z bunkrów widocznych 
z powierzchni, skoro ze znanych nam po- 
dziemi nie można się tam dostać? 


KRK Zk 


Zastanawialiśmy się z dwoma jesz- 
cze członkami „Gawry” — Sylwestrem 
Kuczyńskim oraz Jerzym Durbajłło, 
szefem gorzowskiego PTTK i opieku- 
nem klubu, czym tak naprawdę jest 
ów Międzyrzecki Rejon Umocniony. 
Na pewno częścią obłędnego planu 
przecięcia terenów polskich pasem 
umocnień ciągnących się od Morza 
Bałtyckiego po Karpaty. Plany nie- 
mieckie przewidywały zakończenie 
niektórych robót w... 1951 roku. Ale są 
też podziemne umocnienia niewątpli- 
wym osiągnięciem inżynierii budow- 
lanej. Wędrując korytarzami ma się 
jednak ochotę zapytać niewiadomego 
sprawcę: dlaczego zmarnowano tyle 
ludzkiego wysiłku, pomysłowości 
wprzęgniętych w tryby najstraszniej- 
szej z machin. Machiny wojny... 


MAREK ZARĘBSKI 


Fot. część naziemna: 
Wojciech Wróblewski 
część podziemna: 
Andrzej Stypiński 


materialną, a mieszkającym w inter- 
nacie — bezpłatne wyżywienie i zakwa- 
terowanie oraz dodatek pieniężny na 
wydatki osobiste. Podczas wakacji 
uczniowie otrzymują 50 proc. stawki 
pomocy materialnej, ponadto co- 
dziennie otrzymują posiłki regenera- 
cyjne, eleganckie umundurowanie, 
bezpłatne podręczniki i przybory 
szkolne, premie i nagrody. Ponadto 
uczniowie szkoły górniczej korzystają 
z ferii szkolnych na równi z uczniami 
szkół zawodowych podległych Minis- 
terstwu Oświaty i Wychowania. 


Ukończenie szkoły uprawnia m.in. 
do wstępu bez egzaminu do 3-letnie- 
go Technikum Górniczego lub uzyska- 
nia stanowisk w kopalni, na które wy- 
maga się kwalifikacji zawodowych 
górniczych. Uczniowie kończący klasę 
trzecią z wynikiem bardzo dobrym 
mogą otrzymać w nagrodę uroczysty 
mundur górniczy. 


Bliższe informacje o warunkach na- 
uki i pracy otrzymać można w dyrekcji 
szkoły lub w dyrekcji kopalni. 
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CHCESZ ZDOBYĆ 
DOBRZE PŁATNY ZAWÓD 
I BUDOWAĆ HUTĘ 
„KATOWICE” 


ZGŁOŚ SIĘ DO ZESPOŁU 
SZKÓŁ BUDOWLANYCH 
GENERALNEGO 
WYKONAWCY 
BUDOWY 
HUTY „„KATOWICE” 


ZESPÓŁ SZKÓŁ 
BUDOWLANYCH 


PRZEDSIĘBIORSTWA BUDOWNICTWA 
PRZEMYSŁOWEGO 
„„BUDOSTAL-4' 

w Dąbrowie Górniczej, ulica: Piaski, nr 

kodu: 41-303, nr telefonu 64-12-68 


OGŁASZA ZAPISY KANDYDATÓW 
do klas | Zasadniczej Szkoły Budowlanej dla Pracują- 
cych na rok szkolny 1980/81 w następujących zawo- 
dach: 


UCZNIOWIE MŁODOCIANI 
3-letni okres nauki: 
1. technolog montażu w budownictwie 
- ukończone 16 lat 
2. technolog robót wykończeniowych 
w budownictwie - ukończone 15 lat 
. ślusarz-spawacz . _ — ukończone 15 lat 
|. mechanik maszyn budowlanych 
i kierowca - ukończone 15 lat 
„ mechanik kierowca pojazdów 
samochodowych 
. ślusarz mechanik i kierowca 


— ukończone 15 lat 


ukończone 15 lat 
ukończone 15 lat 


7. stolarz budowlany 
2-letni okres nauki: 
1. murarz-tynkarz - 
2. betoniarz-zbrojarz - 
3. monter wewnętrznych instalacji 
budowlanych - 
4. cieśla budowlany - 
5. malarz budowlany - ukończone 15 lat 
6. posadzkarz — ukończone 15 lat 
UCZNIOWIE PEŁNOLETNI (OHP) — ukończone 18 lat 
- 2 letni 
okres nauki: 
- cieśla budowlany 
. murarz-tynkarz 
. betoniarz-zbrojarz 
. malarz budowlany 
posadzkarz 
 blacharz-dekarz 
-. monter nawierzchni drogowych 
. monter konstrukcji żelbetowych 
|. monter konstrukcji stalowych 
10. ślusarz mechanik — kierowca. 
Uczniowie młodociani otrzymują bezpłatnie: zakwa- 
terowanie w internacie, kurtkę i Ubranie wyjściowe, 
obuwie i odzież roboczą, drugie śniadanie w dniach 
nauki i pracy oraz podręczniki szkolne. Uczniowie 
posiadający trudne warunki materialne otrzymują 
również bezzwrotne zapomogi pieniężne. Ucznio- 
wie wyróżniający się w nauce i pracy są typowani na 
praktyki produkcyjne za granicą np. w Jugosławii. 
Absolwenci ZSB mają możliwość wyjazdu na budowy 
zagraniczne. Młodzież korzysta z różnych form zor- 
ganizowanego wypoczynku jak: wycieczki, obozy 
szkoleniowo-rekreacyjne, wczasy _ zakładowe 
w atrakcyjnych miejscowościach. Ponadto ma możli- 
wość uczestniczenia w sekcjach kulturalno-oświato- 
wych (muzycznej, estradowej) oraz sekcjach sporto- 
wych. Zainteresowani mogą ukończyć kurs spawalni- 
czy, operatora itp. Miesięczny zarobek ucznia młodo- 
cianego wynosi od 260 - do 2.000 — zł w zależności od 
wieku, wybranego zawodu oraz roku szkolenia. 
Uczniowie 18-letni zgrupowani są w Ochotniczym 
Hufcu Pracy nr 13-9, gdzie równocześnie mogą odby- 
wać służbę wojskową. Zasady przyjęcia i wynagro- 
dzenia w Hufcu przesyłane są zainteresowanym. 
Miesięczny zarobek ucznia junaka OHP ustalany jest 
w oparciu o obowiązujące zasady wynagradzania 
robotników zatrudnionych przy takich samych 
pracach. 
Podanie o przyjęcie do Zasadniczej Szkoły Budowla- 
nej należy składać w terminie jak najszybszym pod 
adresem szkoły. Do podania należy dołączyć: 
1. świadectwo ukończenia szkoły podstawowej 
2. świadectwo lekarskie o zdolności do zawodu i kar- 
tę szczepień 
3. metrykę urodzenia do celów meldunkowych win- 
ternacie (z potwierdzeniem stalego miejsca zamie- 
szkania) 
4. dwie fotografie 
Absolwenci ZSB mogą kontynuować dalszą naukę 
w.systemie wieczorowym w 3-letnim Technikum Bu- 
dowlanym, wchodzącym w skład Zespołu Szkół Bu- 
dowlanych PBP „Budostal-4'* 
DOJAZD DO SZKOŁY: z Centrum Dąbrowy Górni- 
czej tramwajem 21 w kierunku Huty Katowice -wysia- 
dać przy Przedsiębiorstwie „Transbud-2” lub auto- 
busami WPK nr 86, 18 — wysiadać na przystanku 
| Zajezdnia WPK w Gołonogu. 


ukończone 15 lat 
ukończone 15 lat 


ukończone 15 lat 
ukończone 15 lat 
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K-57 


W myśl nowego regulaminu bieg wytrzymałościowy zastąpił skok w dal. Aby 


liczyć się w gronie najlepszych dziewczęta muszą pokonywać dystans 500 


m w czasie poniżej 1,22,0 min. 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 


słychać u czołowych 
c (0) polskich drużyn? Jak 

przygotowują się one 
do tej jeszcze jednej konfrontacji? 
Odpowiedzi na interesujące pyta- 
nia szukaliśmy drogą telefoniczną. 
Błyskawiczna sonda telefoniczna, 
przyznajemy szczerze, w niektó- 
rych wypadkach zaskoczyła nas 
bardzo. Ale nie uprzedzajmy 
faktów. 

Szkoła nr 13 w Bytomiu. Kazi- 
mierz Stemplowski, z-ca dyrekto- 
ra d/s sportowych: — Sądzę, że 
obronimy pierwszą lokatę wywa|- 
czoną rok temu. Przecież w druży- 
nie nadal występują Iwona Iwanek 
i Gizela Reszpondek, które tak 
dzielnie spisały się w Fiirstenwal- 
de — NRD (Il miejsce drużynowo, 
Iwona 7,7 sek. w biegu na 60 m — 
nowy międzynarodowy rekord 
czwórboju — przyp. Z.P.). Dziewczę- 
ta poprawiły swoją prędkość i wy- 
trzymałość. Drużyna jest więc zna- 
cznie mocniejsza i... okrzepła w bo- 
jach. O jej start raczej się nie oba- 
wiam, czego nie mogę powiedzieć 
o chłopcach. Wprawdzie dobrzy są 
w konkurencjach wytrzymałościo- 
wych, ale mają kłopoty ze skokami. 
W zespole nie ma już gwiazdy na 
miarę Wojtka Stracha, międzyna- 
rodowego mistrza i rekordzisty 
sprzed dwunastu miesięcy. Ale bę- 
dziemy walczyć w obu grupach. 

Szkoła nr 41 w Szczecinie. Bog- 
dan Zborowski, nauczyciel wf: — 
Szkoda, że regulamin czwórboju 


KŁOPOTY 


ogranicza liczbę członków zespołu. 
Obecnie mam ośmiu dobrych lek- 
koatletów, z których każdy ma 
szansę znaleźć się w drużynie. Naj- 
lepszy jest Krzysiek Bobko, Szybki, 
mocny, sprawny — typowy wielo- 
boista. Smuci mnie trochę choro- 
ba Roberta Kurka. Jeżeli werdykt 
lekarza okaże się pomyślny — nie 
będą obawiał się o losy naszej re- 
prezentacji. Teraz trenujemy głów- 
nie biegi przełajowe. 
„ Szkoła nr 12 w Jeleniej Górze. 
Beata Karczyńska, czwórboistka: 
— Ćwiczymy trzy razy w tygodniu. 
Muszę się pochwalić niezłymi re- 
zultatami na skoczni. Aż cztery mo- 
je koleżanki pokonują regularnie 
wysokość 145 cm, a Jolka Wojtasz 
biega 600 m w czasie 1,45,00 min. 
Będzie groźną rywalką dla znako- 
mitych bytomianek. Jesteśmy do- 
brej myśli i łatwo ograć się nie 
pozwolimy. p . 
Szkoła nr 4 Namysłów (woj. 
Opole). Józef Szołdra, nauczyciel 
wf: — Cieszy mnie wysoka forma 
Beaty Adamiak, indywidualnej 
zwycięzczyni zeszłorocznych za- 
wodów. Oto jej ostatnie wyniki: 
158 cm w skoku wzwyż, 7,9 sek. 
w biegu na 60 m i 1,25,8 min. na 
dystansie 600 m. Również koleżan- 
ki Beaty będą miały sporo do po- 
wiedzenia, a zwłaszcza Ela Łebek 
i Justyna Berciak. Niedawno ucze- 
stniczyliśmy w obozie kondycyjno- 
wytrzymałościowym i systematy- 
cznie trenujemy w klubie „Start”. 
Główny nacisk kładziemy na ćwi- 
czenia siłowe bowiem najsłabszą 
naszą stroną są rzuty. 


Z MORZEM ARALSKIM 


MOSKWA (PAP). Morze Aralskie, 
zwane także Aralskim Jeziorem, to 
słony, bezodpływowy akwen w Kaza- 
chskiej Socjalistycznej Republice Ra- 
dzieckiej, który pod względem wiel- 
kości zajmuje czwarte miejsce w świe- 
cie. Uczeni alarmują, że Morzu Aral- 
skiemu grozi załgada. Jego bilans wod- 
ny, jak i zasolenie zależą od wpadają- 
cych tam rzek, przede wszystkim 
Amu-darii i Syr-darii, Od czasu kiedy 
człowiek zaczął wykorzystywać coraz 
większe ilości wód tych rzek do celów 
gospodarczych, poziom morza katas- 
trofalnie się zmniejsza, a rezultatem 
jest zachwianie równowagi wodnej 
i solnej. 


Naukowcy z Państwowego Instytu- 
1u Oceanograficznego zbadali stan go- 
spodarki rolnej w rejonach środkowej 
Azji. Srwierdzili, że w niedalekiej 


przyszłości Morzu Aralskiemu grozi - 


utrata znaczenia przemysłowego 
i transportowego, a nawet całkowite 
zaniknięcie. Specjaliści wskazują_na/ 


duże niebezpieczeństwo jakie może la 
sytuacja spowodować — w razie wy- 
schnięcia morza, dla otaczających go' 
ziem uprawnych. Po prostu zawarte 
w nim duże ilości soli zostaną rozpylo- 
ne przez wiatr — stworzy to poważną 
groźbę dla krzewów bawełnianych iin- 
nych rosnących tam roślin. Obecnie 
w wodach Morza Aralskiego znajduje 
się 10 mld ton soli. Wielkość ta jest 
wystarczająca na pokrycie pięciocenty- 
metrową warstwą powierzchni 10 mln 
ha. 


Jednocześnie uczeni poszukują 
środków, które mogłyby przeciwdzia- 
łać zamieraniu zbiornika. Okazuje się, 
że znaczne, bezpowrotne straty wody 
z rzek Amu-darii i Syr-darii — to rezul- 
tat nieracjonalnego tworzenia sieci iry- 
gacyjnej, ogromne straty wód przepły- 
wających przez kanały. Najwaźniej- 
szym więc obecnie zadaniem jest opra- 
cowanie skutecznych metod racjonal- 
nego nawadniania pól. 

PCJ Specjaliści proponują by w_przy- 


PRZED CZWÓRBOJOWYM REWANŻEM ZA UBIEGŁY ROK 
Kto pojedzie 
do Bukaresztu? 


Szkoła nr 3 Aleksandrów (woj. 
Łódź), Loszok Lipiński, nauczyciel 
wi: - Przykro mi bardzo, ale nasz 
ubiegłoroczny zespół raczaj nie ist 
nieje. Po prostu nie wiedzieliśmy 
o dodatkowych walkach decydują 
cych o udziale w międzynarodo- 
wym finale. Po raz pierwszy o tym 
słyszę i chociażbym na głowie sta- 
nął do końca maja nie zdołam od 
powiednio przygotować drużyny. 
Szkoda. Chociaż w ubiegłym roku 
dziewczęta wywalczyły wysoką 
czwartą lokatę sądziliśmy, że na 
tym zakończyły swój czwórbojowy 
start. Zaczęły tronować inne dyscy- 
pliny, niektóre opuściły szkołę. Jak 
już powiedziałem strat spowodo- 
wanych nieznajomością regulami- 
nu nadrobić nie zdążymy. Teraz 
dziewczęta będą miały do mnie 
ogromny żal. Ja także czuję się 
oszukany. Przez kogo? Może 
„Świat Młodych” wyjaśni tę spra- 
wę? Dlaczego do szkoły nie przy- 
słano odpowiednich informacji? 

Szkoła nr 24 w Kielcach. Ry- 
szard Kasperek, nauczyciel wf: — 
Niedawno przeprowadziliśmy ha- 
lowy sprawdzian: | jestem zado- 
wolony z jego wyników. Bożena 


Pydyńska przebiegła 60 m w 7,9 
sok., a jej dwio koleżanki skoczyły 
wzwyż po 150 cm. Martwi mnia 
jednak kontuzja Moniki Godow- 
skiej, Sądzą jednak, ża do maja 
wszystko będzie dobrze. Przelicza= 
jąc wadług starych tabel, stać nas 
teraz na zrobienia 1350-1400 pkt. 
W troningach pomaga nam klub 
„Budowlani”. Mamy więc gdzie 
szlifować formę. Jest przecież o co 
walczyć... 

Szkoła nr 3 w Kluczborku. Woj- 
ciech Burym, nauczyciel wf: — Do- 
piero niedawno otrzymaliśmy gą- 
bczasty zeskok. Trudno więc było 
ćwiczyć technikę flopu. Ale widać 
już znaczną poprawę, Krzysiek Hi- 
czkiewicz pokonuje poprzeczkę na 
wysokości 160 cm — a Radek Mróz 
nawet o 5 cm wyżej. A jeszcze 
w ubiegłym roku z trudem prze- 
chodzili 150 cm. Wzrosły więc na- 
sze szanse i nadzieje na lepszą po- 
zycję drużynową. Dużą wagę przy. 
kładamy do biegów wytrzymałoś- 
ciowych, które uprawiamy w klu- 
bie „Kluczbork”. Ostatni spraw- 
dzian, a były to mistrzostwa szkoły 
w przełajach, potwierdził wzrost 
formy moich czwórboistów. 


Skok wzwyż. Ta konkurencja wymaga od czworboistow sporo technicznych 
umiejętności. Międzynarodowy rekord chłopców wynosi 184 cm 


szłości wpuścić do Morza Aralskiego 
wody z wysokogórskiego Jeziora Sze- 
rezskiego. Byłby to jednak tylko śro- 
dek doraźny i dlatego w stadium opra- 
cowań znajduje się perspektywiczny 
projekt ratowania wód aralskich. Prze- 
widuje on skierowanie do Azji Środko- 
wej rzek Syberii. Trudno dziś ocenić 
w pełni znaczenie takiego przedsięw- 
zięcia. Specjaliści muszą jeszcze odpo- 
wiedzieć na wiele pytań, związanych ze | 
zmianą koryta rzek i możliwością oce- 
ny skutków takich zamierzeń. 


Jasne jest jedno — ochrona Morza 
Aralskiego należy do ważniejszych ce- 
lów zabezpieczenia tego unikalnego 
zbiornika wodnego. (b) 


Informacje uzyskaliśmy toż od 
Szkoły nr 11 w Tczowie (ubiagloro 
czny wicemistrz w grupia chłop 
ców) i od „aiódemki” z Łomży (v 
lokata). Alo tam nic nie wiedzianc 
o dodatkowej imprazie z udziałam 
sześciu najlapszych drużyn z roku 
19798. Aby wyjaśnić tą sprawą po 
rozumieliśmy sią z 
Głównym SZS, który jestgłównym 
organizatorem imprezy. Otóż wy 


Zarządem 


jaśniono nam, że sekretarze od 
działów wojewódzkich szkolnego 
związku uczestniczyli w specjalnej 
naradzie w lłży, gdzie zapoznali się 
z nowymi zasadami wyłaniania re 
prezentantów kraju i ich obowiąz 
kiem było przekazać te wiadomoś 
ci do zainteresowanych czwórbo 
jem szkół. Ponadto w „Kalendarzu 
sportowym dzieci i młodzieży za 
rok 1980”, na stronie 19, czytamy 
„zespoły dziewcząt i chłopców, 
które zajmą miejsca I-VI w finale 
krajowym rozegrają dodatkowe 
zawody w roku następnym o pra 
wo reprezentowania Polski w Mię- 
dzynarodowym Czwórboju Przy- 
jaźni. Organizatorem tych zawo- 
dów będą mistrzowie w kategorii 
dziewcząt i chłopców. "W tej sytu 
acji uważamy, że winę za zaistnia- 
ły stan rzeczy ponoszą niektore 
oddziały wojewódzkie SZS, które 
to, krótko mówiąc, nie wykonały 
swoich obowiązków wobec pod- 
ległych im szkół. Szkoda tylko, co 
podkreślił pan Leszek Lipiński 
z Aleksandrowa, że praca kilku na- 
uczycieli poszła na marne. Ucznio- 
wie też czują się pokrzywdzeni 
i oszukani... 


ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
Fot. autora 


PS. Kiedy telefonowaliśmy do ZW 
SZS w Opolu z prośbą o pomoc w uzy- 
skaniu informacji z Kluczborkai Namy- 
słowa pani odbierająca telefon powie- 
działa nam, że....sportem się nie zajmu- 
je i w związku z tym sami musimy 
poszukać interesujących nas danych. 
Dziękujemy za szczerość. Następnym 
razem w podobnej sprawie telefono- 
wać będziemy do opolskiej straży po- 
żarnej. 


ADRESY PORADNI 
WYCHOWAWCZO- 
ZAWODOWYCH 


NOWY SĄCZ 


© Woj. Poradnia Wychow. Zawod., Kunegundy 16, 33-300 Nowy Sącz tel. 228-37 

© Micjska Poradnia Wychow. Zawod., Krasińskiego 9, 38-300 Gorlice, tel. 205-85 

© Micjska Poradnia Wychow.-Zawod., Świerczewskiego 42, 34-600 Limanowa, tel. 297 
© Miejska Poradnia Wychow.-Zawod,, Jagiellońska 63, 33-300 Nowy Sącz, tel. 232-39 
© Miejska Poradnia Wychow.-Zawod. Bolesława Wstydliwego 14 34-100 Nowy Targ, tel 


35-68 


© Miejska Poradnia Wychow.-Zawod., Podhalańska 6, 34-410 Rabka, tel. 16-68 
© Micjska Poradnia Wychow.-Zawod, , Sienkiewicza 27, 34-500 Zakopane, tel. 3973 


RZESZÓW 


© Woj. Poradnia Wychow.-Zawod., Świerczewskiego 4/18, 35-032 Rzeszów, tel. 350-61 
© Poradnia Wychow.-Zawod., Obrońców Pokoju 18, 36-100 Kolbuszowa, tel. 131 

e Poradnia Wychow.-Zawod., Targowa 8, 37-300 Leżajsk, tel. 99 

e Poradnia Wychow.-Zawod., Kochanowskiego 4, 37-100 Łańcut, tel, 24-36 

© Poradnia Wychow.-Zawod., Mickiewicza 51, 39-300 Mielec, tel, 34-12 

e Poradnia Wychow.-Zawod., Mickiewicza I, 30-100 Ropczyce, tel. 457 

© Micjska Poradnia Wychow.-Zawod., plac Wolności 17, 35-073 Rzeszów, tel. 331-63 
© Poradnia Wychow.-Zawod,, Sobieskiego 10, 38-100 Strzyżów, tel. 75 


SKIERNIEWICE 


© Wojewódzka Poradnia Wychow.-Zawodowa, Lelewela 16, 96-100 Skierniewice, tel 


21-13 


© Micjska Poradnia Wychow. Zawodowa, Sienkiewicza 14, 97-100 Brzeziny, tel. 17-21-76 
© Micjska Poradnia Wychów. Zawodowa, Dziegielewskiego 4, 99-400. Łowicz, tel. 28-25 
© Micjska Poradnia Wychow. Zawodowa, Kościuszki 7, 96-200 Rawa Mazow. tel. 28-25 
© Micjska Poradnia Wychow. Zawodowa, Rawska 33, 96-100 Skierniewice, tel, 28-23 

© Micjska Poradnia Wychow, Zawodowa, pl. Kościuszki 8, 05-900 Sochaczew, tel. 227-18 
© Micjska Poradnia Wychow. Zawodowa, Krajewskiego 2, 05-750 Żyrardów, tel. 38-16 
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Rozgrzani walką wojownicy kalifa Al Muizza rozbiegli 
się wśród domów Fustat. Po krótkim starciu miasteczko 
— położone nad Nilem, 150 kilometrów od ujścia rzeki do 
Morza Śródziemnego — zostało zdobyte. Działo się to 
przeszło 1000 lat temu i od tego czasu datuje się historia 
współczesnej stolicy Egiptu — Kairu. Następcy wojowni 
czego Al Muizza, kolejni kalifowie dynastii Fatymidów 
zadbali o to, by miasto, jego budowle świadczyły. 
o świetności i bogactwie ich rodu. Wznieśli silneumoc- 
nienia miejskie, cytadelę, kilka wspaniałych meczetów, 
z których największą sławę zyskał przepiękny al-Azhar 
zadziwiający wszystkich, którzy odwiedzili Kair 

Dziś stolica Egiptu jest największym miastem konty 
nentu afrykańskiego. Wielki Kair liczy ponad 8,5 mln 
mieszkańców. | jak każde tak wielkie skupisko ludzi — od 
świtu do późna w nocy tętni życiem, gwałtownym 
ruchem na wąskich uliczkach starych dzielnic i szerokich 
alejach w tych częściach miasta, które powstały niedaw- 
no. Strudzony turysta chwilę wytchnienia znajdzie nad 
brzegami Nilu, gdzie tak, jak przed wiekami, cumują 
łodzie, będące dla swoich właścicieli środkiem komuni 
kacji i domem. (kp) 


Fot. RYSZARD SZANIAWSKI 


Co miłego 
to nie dla nas 


Nasza klasa Vllla jest dość fajna. 
Nauczyciele twierdzą, że jastośmy. kla 
sq najkulturalniojszą i najzdolniejszą 
w całej szkole, Wszystkie olimpiady 
dyrakcja kioruja do naszej *'asy. Cie 
szymy sią, ponieważ zajmujemy 
w nich czołowa miejsca, Ale na tym 
kończy sią nasza radość, Niastóty, 
Vlila nadaja się tylko do olimpiad Np. 
zabawy karnawałowe organizowano 
tylko dla Vllib i Villa, Byliśmy rozgory 
czeni — dlaczago pomija sią nas? Gdy 
zapytaliśmy o to dyrektora szkoły, po 
wiedział, że nia ma czasu narozmową 
z nami i kazał załatwić tę sprawę z wy: 
chowawczynią. Mówiąc to wiedział 
jednako tym, że nasza wychowawczy 
ni od 2 tygodni leży w szpitalu izzaba 
wy dla nas =nici. Tak jest zawsze, gdy 
coś ciekawego dzieje się w szkole. Czy 
w innych szkołach jest podobnie? Czy 
są takie klasy, których dobre wyniki 
w nauce i sukcesy w olimpiadach 
przedmiotowych nie odsuwają od naj 
przyjemniejszych imprez szkolnych? 
Ciekawi nas, jak one to robią 

Katarzyna z Villa 


Alina Płaszczyk, I. 12,41-500 Cho- 
rzów; ul. Dąbrowskiego 28 m 6; 
interesuje się filmem, fotografią, 


plastyką, lubi czytać książki. Pra- 
gnie korespondować z kolegami 
i koleżankami o podobnych zainte- 
resowaniach. 


Sprawa 
jeszcze nie przegrana 


Piszę w sprawie listu „Sisi”, która 
straciła chłopca z własnej winy i chce 
odzyskać jego sympatię (ŚM nr 15) 
Myślę, że jest to możliwe. Napisałaś, 
„Sisi”, że po przykrej rozmowie z To 
bą chłopak chodził smutny, zamyślo- 
ny, a na lekcjach nie uważał. Moim 
zdaniem świadczy to o tym, że przeżył 
ją bardzo i chyba zawiódł się na Tobie. 
Spróbuj z nim porozmawiać — to naj- 
lepszy sposób odzyskania wzajemne- 
go porozumienia. Masz nauczkę. Te 
raz będziesz wiedziała, że nad wszyst- 
kimi „radami'* i podszeptami koleża 
nek trzeba się zastanowić, nim się do 
nich dostosuje. Myślę jednak, że wszy- 
stko będzie dobrze! Życzę Ci porozu- 
mienia ze Zbychem 

Małgorzata Zalewska 


Jak rozwiązać 
ten problem? 


Marcina poznałam na początku wa 
kacji. Spędzaliśmy razem wiele czasu. 
Było nam bardzo fajnie. Od września 
chodzimy do tego samego technikum 
Wspólnie odrabiamy lekcje, chodzimy 
do kina. Wszystko byłoby wspaniale, 
gdyby nie Jacek. Poznałam go przy- 
padkowo dwa miesiące temu, Odtego 
czasu nie mam spokoju: włóczy się za 
mną jak cień. Zaproponował mi cho- 
dzenie. Oczywiście odmówiłam, bo 
kocham Marcina, ale Jacek nie daje za 
wygraną i depcze mi po piętach. Gdy 
wracam do domu, to czeka na mnie na 
klatce schodowej, zatrzymuje mnie 
i nie chce przepuścić. Próbowałam mu 
tłumaczyć, że mam chłopca, którego 
kocham, ale do Jacka to nie dociera. 
Marcin też próbował znim rozmawiać, 
jednak bez rezultatów. Jacek pije, pali 
i jest wulgarny. Nie znoszę go, a może 
nawet nienawidzę, ale on ciągle po- 
wtarza, że lubi takie dziewczyny, o któ- 
re musi zabiegać. Co mam zrobić, aby 
Jacek odczepił się ode mnie? Jak prze- 
konać Marcina, że naprawdę liczy się 
tylko on? Marcin żyje myślą, że zdecy- 
duję się na Jacka. Proszę, wydrukujcie 
mój list, bo takich obrzydliwych Jac- 
ków jest na pewno wielu. Liczę na 
pomoc czytelników. (dś) 

Dora 


4 ==ej; | sh 
UMUIDDZBIŹR 


NATALIA 


ANDREJCZENKO 
w „Syberiadzie” 


ilmowy gigant, syberyjska saga  sybitaczki zdecydowanej, silnej, wy- 
F trwałej i odważnej dziewczyny zdolnej 
do wielkich ofiar. Młoda aktorka za- 
pewne dzięki swojemu typowi urody 
ma szczęście do ról wiejskich dziew- 
cząt, choć sama urodziła się w Mosk- 
wie, nigdy nie mieszkała na wsi, a na- 
wet, jak twierdzi, niewiele o niej wie. 
Jeszcze w czasie studiów (dyplom 
uzyskała w 1977 roku) zagrała po raz 
pierwszy rolę wiejskiej dziewczyny, 
a potem już przyszły inne filmy o po- 
dobnych rolach jak „Żeńcy”, „Step”, 
„Przekupka i poeta” — te dwa ostatnie 
można było oglądać na naszych ekra- 
nach — a teraz „Syberiada”. Aktorka 
boi się, aby nie utrwaliła się w świado- 
mości reżyserów, a i widzów, jako 
odtwórczyni tylko takich postaci. Na 
szczęście aktorce to nie grozi, a już 
profesorowie w Instytucie Kinemato 
grafii Sergiusz Bondarczuk i Irina 
Skobcewa mieli uznanie dla jej 
wszechstronnego talentu. Natalia An- 
drejczenko w tej chwili ma już za sobą 
dziesiątki ról filmowych, a wiele z nich 
grała jeszcze w czasie studiów 


trwa prawie pięć godzin i obejmu- 
je pół wieku dziejów syberyjskiej 
wioski, opowiada o losach kilku poko- 
leń jej mieszkańców. Jest to film o od- 
kryciu nafty i rozwoju Syberii, pokazu- 
jący konflikt ludzi i bujnej przyrody 
z brutalnymi wymaganiami przemy- 
słu. Na Międzynarodowym Festiwalu 
w Cannes w ubiegłym roku, gdzie film 
ten nagrodzono, pokazana była skró- 
cona wersja, która trwa trzy i pół go- 
dziny. Taką też wersję „Syberiady” 
reż. Andreja Michałkowa-Konczałow- 
skiego oglądaliśmy niedawno u nas 
w czasie Konfrontacji Filmowych. Jed- 
na z czterech części tej wielkiej epopei 
ma tytuł „Nastia” i dotyczy przedre- 
wolucyjnych dziejów wioski Jełań, 
opowiada o rywalizacji dwóch rodzin 
- kułaków Sołominów z ubogimi 
Ustiużaninami. Nastia Sołomina jest 
ukochaną Nikołaja Ustiużanina, ale 
ich projektów małżeńskich nie popiera 
bogata rodzina dziewczyny. Nastia 
przeżywa dramat i zmuszona decydu- 
je się wyjść za mąż za kogo innego, 
zgodnie z wolą ojca. Nikołaj, pobity 
przez jej braci, walczy o dziewczynę 
wiedząc, że Nastia postępuje wbrew 
sobie. Tymczasem wiadomość o wy- 
buchu rewolucji dotarła już do Jełania 
i Nikołaj postanawia wyjechać ze wsi. 
W ostatniej chwili Nastia podejmuje 
decyzję: porzuca rodzinę i wieś, wyje- 
żdża po kryjomu zukochanym. Nikołaj 
staje się rewolucjonistą. Nastia towa- 
rzyszy mu w walce aż do strasznej 
śmierci w płomieniach, którą zgoto- 
wali jej biali Kozacy. Dalsze części fil 
mu opowiadają już o losach Nikołaja 
i ich syna Aloszy. 
Nastię gra Natalia Andrejczenko. 
Woli tej połączyła dziewczęcy wdzięk 
i zalotność z twardym charakterem 


Scena z filmu „Syberiada” reż. A. Mi: 
chałkowa-Konczałowskiego 


- Natura szczodrze wyposażyła 
Nataszę i teraz tylko od niej samej 
zależy co ona z tym darem uczyni — 
powiedziała Irina Skobcewa. — Na kur- 
sie była w uprzywilejowanym położe- 
niu, bowiem od samego początku nie 
broniliśmy jej udziału w zdjęciach, 
gdyż nie obawialiśmy się nigdy, że 
zaniedba się w studiach. Tę porękę 
dla nas stanowiły jej fantastyczne 
zdolności i pracowitość 


Natalia Andrejczenko obecnie pra 
cuje w Teatrze Studio Aktora Filmo 
wego w Moskwie, najczęściej jednak 
gra w filmach, również i telewizyj 
nych. Ukończyła w tym roku zdjęcia do 
„Nocy poślubnej” reż. Aleksandra 


Pulower z... pejzażem 


kie coś zrobić, albo ma umiejącą ma- 
mę, którą mu się uda namówić do jego 
zrobienia. 

Jak widać ze zdjęć, same fasony 
i ściegi tych pulowerów są bardzo 
proste (uwaga na rękawy wszywane 
z tzw. główką, czyli odrobinkę na górze 
przymarszczone), a ozdobę stanowią 
wrobione na przodzie wzory. Wśród 
nich również i tytułowy pejzaż — drze- 


wo kwitnące wiosennie na różowo, 
pole... Takie krajobrazowe wzory są 
bardzo modne — może być domek, 
któremu z komina leci dym; spienione 
na morzu fale; niemal prawdziwy su- 
nący po szynach tramwaj itd. Rzecz 
zależna jest od fantazji i od umiejęt- 
ności osoby robiącej dany sweter. Kto 
nie lubi pejzaży, może sobie sprawić 
na pulowerze ogromnego motyla, 


wielgachną biedronkę czy jakieś inne 
zwierzę, ptaka lub owada (może być 
i ryba), a jeśli i to mu nie pasuje — 
„mogą być kwiaty lub jeden kwiat. 
Kwiaty zresztą mają tę przewagę nad 
innymi wzorami, że nie trzeba ich ko- 
niecznie wrabiać, a można kolorowy- 
mi włóczkami wyhaftować już po zro- 
bieniu całego swetra. To wrabianie 
wzoru (wiedzą o tym te osoby, co to 


iosna za oknem, ptaszki ćwier- 
W: a ja o włóczkowych pulo- 

werach... Nie, nie pomyliłam 
pory roku, wiem co robię. Myślę bo- 
wiem, że taki pulower z pejzażem (nie 
tylko w tytule dzisiejszego odcinka, ale 
i na jednym ze zdjęć), albo innym 
jakimś wzorem czy kwiatkiem, to 
rzecz, która przyda się i wiosną. Oczy- 
wiście jeśli ktoś sam sobie potrafi ta- 


Karpowa. W tym filmie o czasach woj- 
ny gra rolę szpiega. Teraz gra rolę Tani 
w przygotowywanym siedmioodcin- 
kowym serialu pt. „Męstwo” wg po- 
wieści Wiery Kietlińskiej. Serial po- 
wstaje w Wytwórni im. Aleksandra 
Dowżenki w Kijowie. 


Młoda aktorka radziecka po raz 
pierwszy była w Polsce w ubiegłym 
roku na katowickim pokazie „Syberia- 
dy” rozpoczynającej tam Dni Filmu 
Radzieckiego. Przyjechała na bardzo 
krótko, jednak miała okazję spotkać 
się z polskimi widzami i odwiedziła 
Warszawskie Zakłady Telewizyjne 
Udzieliła też wywiadu dziennikarzowi 
z „Ekranu”, w którym powiedziała 
między innymi: 


— W filmie najważniejsze są trzy 
elementy: scenariusz, reżyser, aktor. 
Jeśli coś sobą reprezentują, jeśli reży- 
ser i aktor rozumieją się, wiedzą cze- 
go chcą — to wtedy można spodzie- 
wać się ciekawego rezultatu. Ważne 
jest, gdy reżyser potrafi zainspirować 
aktora, ale i wzbogacić go swoją wie- 
dzą, talentem, doświadczeniem. Mó- 
wię o tym z naciskiem, ponieważ 
właśnie współpraca z wybitnymi 
twórcami jest najlepszą szkołą dla 
młodego aktora. Ja właśnie taką 
szkołę filmową przechodzę. Może to 
banalne, ale po prostu najważniejszy 
jest człowiek. | ten z którym współ- 
pracujesz, iten którego grasz, i wresz- 
cie ty sam jaki jesteś? Czy ci na czymś 
zależy, czy pracujesz do siódmych po- 
tów, aby osiągnąć cel. Talent jest 
ważny, ale i praca jest niezbędna. (bt) 


IV TURNIEJ WARCABOWY 


o Puchar 
„Świata Młodych” 
i Głównej Kwatery ZHP 
Prowadzi Romuald Frey 


ZADANIE 15. Białe zaczynają i wygrywają 
Należy wskazać jak do tego doszło. Za prawidło 
we rozwiązanie — | punkt. 

Ustawienie kamieni: Białe — 27, 33, 37, 38, 39 
40, 45 
Czarne — 11, 12, 13, 14, 18, 23, 24 


ZADANIE 16. Białe zaczynają i wygrywają 
w 13 posunięciu. Należywskazać jak do tego 
doszło. Za prawidłowe rozwiązanie — 3 punkty 
Ustawienie kamieni: Białe — 1 D, 6, 20, 26, 29, 
31, 33, 34, 36, 38, 39, 41, 42 D, 44, 46, 50 D 
Czarne — 2 D, 3, 5,7, 11,12, 13, 17, 18,19D,21, 

, 25, 28, 35, 45 D 
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Termin nadsyłania rozwiązań — 10 dni od daty 
ukazania się numeru. Należy je przesyłać pod 
adresem redakcji „„Świata Młodych”, ul, Moko: 
towska 24, 00-56] Warszawa. Na kopercie lub 
kartce pocztowej prosimy zaznaczyć „„IV turniej 
warcabowy” 


Rozwiązania zadań 


ZADANIE 5. |. 27-22! 18:27 2. 32:21 23:43 3 
31-26 16:27 4, 36-31! 27:36 5, 47-41] 36:47 6 
26-21 47:297, 34:3 43:34 8, 40:2924:339. 35-30 
25:34 10. 3:4X 

ZADANIE 6. 1. 48-42 20:40 2. 45:34 37;48 3 
47-42 36:47 4. 33-29 48:37 5, 30-24 47:44 6. 
50:39 19:30 7. 29-24 30:19 8. 34-29 23:34 9 
39:30 25:34 10, 43-39 34:43 11. 49:38 32:43 12 
21:3 12:21 13, 3:12:34:48 6:17 14. 16:94:13 15 
15-10 5:14 16. 46-41 37:46 17. 48:5 X. (M 


Miedena) 


DOM MODY 


w życiu robiły) jest czymś szalenie 
żmudnym — trzeba ogromnie uważać, 
żeby się nitki nie poplątały ani nie 
pościągały i żeby każdy kolor przero- 
bić dokładnie zzaplanowanym projek- 
tem. No, ale efekt końcowy się — przy- 
znacie — za to opłaci, ładne te pulower- 
ki są, prawda?! 

Przy okazji z góry zawiadamiam, że 
nie będę nikomu wysyłała rysunków 


tych wzorów ze zdjęć. Od czegóż kred. 
ki czy kolorowe flamastry i prywatna 
każdej z Was fantazja. Stylizowany 
kwiatek, motyl czy drzewko każda 
z Was przecież potrafi narysować (na 
kratkowanym papierze), a że będą nie 
całkiem z tymi tu identyczne, to nawet 
lepiej. Coś niepowtarzalnego ma za- 
wsze większą cenę niż powielana 
w wielu wzorach kopia! RIUSZKA 


Tam, gdzie 
czyszczenie 
butów 

nie ma sensu... 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 2 


Roboty jest więc huk 


Dobrze, że z początkiem stycznia 
1977 roku powołano dla potrzeb Za- 
mościa miejscowy Oddział PKZ-ów. 
Dziś zatrudnia on ponad czterystu fa- 
chowców: architektów, historyków, 
archeologów, snycerzy, kamieniarzy, 
tynkarzy. Tych ostatnich zresztą w Za- 
mościu bardzo brakuje. Na szczęście 
są jeszcze pracownicy z innych jede- 
nastu oddziałów: z Krakowa, Rzeszo- 
wa, Warszawy, Gdańska, Poznania. 
Z Poznania przyjechał tutaj inż. Anto- 
ni Kąsinowski — architekt — generalny 
projektant pracowni projektowej, 
który powiada, że równo trzy lata temu 
przestał czyścić buty. Nie opłaca się. 
I ma rację. Przekonałam się o tym 
zresztą osobiście. Błoto tu prawie takie 
same jak w Bieszczadach. Nic dziwne- 
go. W samym sercu „,Padwy północy” 
prowadzi się właśnie ciężkie roboty 
ziemne: zakłada centralne ogrzewanie, 
wodociągi, gazociągi i kanalizację. 
Przeciąga kable telefoniczne, układa 
warstwy izolacji, instaluje nową sieć 
energetyczną. Wszystkie uliczki wio- 
dące do ratusza zamieniły się w okopy 
i trzeba nie lada zręczności by dostać 
się do własnego mieszkania! 


Sama przestrzeń Rynku Wielkiego 
wywołuje lęk i przerażenie. Wszystko 
doszczętnie rozgrzebane, opustoszałe 
jak po tajfunie. Na wielkim, idealnie 
kwadratowym placu o wymiarach sto 
na sto, stoją dźwigi, spychacze, beto- 
niarki. Trzydzieści dwie zabytkowe 
kamieniczki okalające Rynek straszą 
martwotą okien i arkadowych podcie- 
ni. Mieszkańcy wykwaterowani do no- 
wych bloków, sklepy poprzenoszone 
w inne miejsca. Ani śladu dawnego 
życia ulicy poza żwawą krzątaniną ekip 
budowlanych. Bo czas nagli. Zbliżają 
się przecież dwa ważne terminy, któ- 
rych w żaden sposób przełożyć się nie 
da: jubileusz 400-lecia miasta i Cen- 
tralne Dożynki. Więc na równi z cięż- 
kimi pracami ziemnymi prowadzi się 
remonty kapitalne wewnątrz kamieni- 
czek. Zmienia dachy i stropy, kładzie 
nową elewację, przystosowuje wnętrza 
do nowych potrzeb użytkowych. Za- 
padła też również decyzja dotycząca 
rodzaju nawierzchni na Rynku Wiel- 
kim. Będzie to ogromna płyta — sza- 
chownica, ułożona z piaskowca, na 
obrzeżach której zostanie ułożony 
ornament z motywów renesansowych, 
zaprojektowanych przez XVI-wiecz- 
nego architekta Morando. 

Myślę, że już w wakacje na Rynek: 
Wielki znów powrócą ludzie, zaś przed 
ratuszem, jak to niegdyś bywało, pu- 
bliczność weźmie udział w kolejnym, 
wielkim teatralnym widowisku. 


TERESA MACISZEWSKA 


GWIAZDA 
BARNARDA 


Chciałbym zaznajomić czytelników To- 
mika o interesującej gwieździe położonej 
w gwiazdozbiorze Wężownika. Mowa 
0 Gwieździe Barnarda. Mija właśnie 64 
rok obserwacji tej gwiazdy (1916-1980), 
prowadzonych za pomocą 24-calowego re- 
fraktora Obserwatorium Sproul (RFN 
Gwiazda Barnarda jest jedną z najbl 
położonych (ok. 6 lat światła od Ziemi), 
0 jasności wizualnej 9,5 magnitudo, a przy 
tym jest gwiazdą o najszybszym ruchu 
własnym (10,3 sekundy łuku na rok). Co 
ciekawsze, jasność wizualna gwiazdy ma- 
leje z prędkością 0,013 mg na rok. Gwiaz- 
da Barnarda budzi zainteresowanie głów- 
nie ze względu na możliwość posiadania 
własnej rodziny planet. Bardzo szczegóło- 
wa analiza ruchu własnego gwiazdy, do- 
prowadziła do odkrycia periodycznej 
zmienności ruchu własnego, zakłócenia te 
przypisywano grawitacyjnemu oddziały- 
waniu planet jakoby ją okrążających. Po- 
wyższego odkrycia dokonał dyrektor Ob- 
serwatorium Sproul — Peter van de Kam- 
pa. Różni autorzy, w zależności od posia- 
danego materiału obserwacyjnego i zasto- 
sowanych do jego obróbki metod anality- 
cznych, sugerowali istnienie od 1 do 5 
planet w układzie planetarnym Gwiazdy 
Barnarda. 

Ostatnie prace potwierdzają istnienie 
wokół gwiazdy 2 planet o okresach obiegu 
11,7 i 18,5 roku. Wyznaczono także masy 
planet na 0,8 i 0,4 masy Jowisza. Prawdo- 
podobnie na planetach tej gwiazdy panują 
warunki analogiczne do tych jakie cechują 
Neptuna i Plutona. Na zakończenie jesz- 
cze jedna ciekawostka; w roku 2000 planu- 
je się wysłanie do Gwiazdy Barnarda sondy 
kosmicznej, natomiast już w roku 2020. 
powrót pierwszych informacji z sondy wy- 
słanej ku tej interesującej gwieździe. 

Marek Struk, 

członek PTMA 

os. Rzeczypospolitej 109/7 
61-389 Poznań, 


— Nie wiem... — Przerywa i nagle wyrzuca z siebie prawie z rozpaczą: — Nie 
umiem raz się z kimś przyjaźnić, a raz się ztym kimś gniewać, no, nie umiem 
i już. 

a także tego nie potrafi, ale milcząco słucha oskarżenia. 

— Tylko wam, dziewczynom, to nie sprawia różnicy. Jednego dnia dały-" 
byście się porąbać na kawałki za swoją przyjaciółkę, a na drugi dzień 
oświadczacie, że ta wasza przyjaciółka jest głupia, fałszywa i nigdy jej nie 
lubiłyście, i jeszcze opowiadacie o niej takie historie, że aż uszy bolą od 
słuchania. 

Tak, Marek mówi o sprawach dobrze znanych Róży. Sama widziała wiele 
dziewczyn, które przyjaźniły się na śmierć i życie, a pewnego dnia dochodzi- 
ło do kłótni o długopis albo o rzekomo niesprawiedliwy stopień z klasówki, 
i cześć pieśni. Mogła to być zresztą kłótnia o cokolwiek — to nie było ważne 
jak się kończyła przyjaźń, ważna była nienawiść złośliwa i głupia, którą 
niedawne przyjaciółki zatruwały sobie nawzajem istnienie. Tylko że Róża 
nie należy i nie należała nigdy do takich, które rzucają się w przyjażń na 
oślep i bez zastanowienia. Dotąd zawsze wybierała z rozwagą swoje 
koleżanki, musiały mieć te zalety, których brakowało jej samej i ktore 
podziwiała, nie przyznając się zresztą do tego podziwu. |! właściwie ta 
nieoczekiwana przyjaźń z Markiem była jedyną tego rodzaju sprawą, 
wystarczyło, żeby zamienili trzy zdania na krzyż, i Róża przybiegła na 
pływalnię ciesząc się nie wiadomo czemu na to spotkanie. 

Przykro, że Marek ocenia ją tak, jak jakieś nie znane dziewczyny, ale nie 
będzie zaprzeczała i tłumaczyła się, co to, to nie. Róża jest ambitna, jeżeli się 
komuś nie podoba jej towarzystwo — to się obejdzii 

Niech on sobie nie wyobraża, ten cały Marek, że Róża zacznie go prosić, 


Słoneczna 
misja 


„SOLAR 


POLAR" 


Jak dotąd wszystkie dotychczaso- 
we ekspedycje _międzyplanetarne 
ograniczały się do obszaru bardzo bli- 
skiego płaszczyzny ekliptyki. Żaden 
z próbników nie oddalał się poza pła- 
szczyznę równika słonecznego dalej 
niż o 7*, za wyjątkiem „Pioniera-11”, 
którego kierunek lotu został zmienio- 
ny przez pole grawitacyjne Jowisza. 
Aby umożliwić dotarcie do Saturna 
wzniósł się w rejon odpowiadający 
szerokości heliograficznej 17%. Jed- 
nakże jego skromna aparatura mogła 
wykonać jedynie fragmentaryczne 
i wyrywkowe badania gwiazdy cen- 
tralnej naszego układu planetarnego. 


Jak wiadomo Słońce ma doniosły 
wpływ na wszystkie ciała niebieskie, 
znajdujące się w jego pobliżu. Jego 


| związki z Ziemią odzwierciedlają się 


w stanie jej atmosfery — klimacie i po- 
godzie, w rozwoju życia na powierzch- 
ni naszego globu itd. 


Obserwacje Słońca prowadzone 
z powierzchni Ziemi nie mogą być, 
niestety, ani dokładne, ani wyczerpu- 
jące. Obszary oddalone o 10* do 40* 
heliograficznych od równika słonecz- 
nego to tzw. strefy aktywności słone- 
cznej, gdzie występują gwałtowniej- 


| sze jej przejawy. Co więcej, przy do- 


tychczasowych obserwacjach, długo- 


trwałe zjawiska przebiegające na 
Słońcu mogły być obserwowane jedy- 
nie przez mniej więcej połowę czasu 
ich trwania, gdyż zaraz potem kryły się 
po przeciwnej stronie tego ciała nie- 
bieskiego. 

W latach 1971/72 wzachodnioeuro- 
pejskiej organizacji badań kosmicz- 
nych ESRO wykonano obliczenia stu- 
dialne tzw. misji poza płaszczyznę 
ekliptyki. W następnych latach 1973 
i 1974 wspólnie z amerykańską NASA 
kontynuowano studia nad projektem, 
który w 1977 roku otrzymał nazwę 
„International Solar Polar Mission”, 
czyli „Międzynarodowa misja do bie- 
gunów słonecznych”, Zgodnie z osta- 
teczną decyzją mają powstać dwa 
próbniki, które zostaną wysłane 
wspólnie przy użyciu wahadłowca. 
Start ma się odbyć na początku lutego 
1983 r. Oba próbniki umieszczone zo- 
staną w luku wahadłowca wraz z czło- 
nem napędowym JUS  (Interium 
Upper Stage — Przejściowy Stopień 
Górny). Po wyniesieniu całości na 
orbitę okołoziemską za pomocą czło- 
na JUS, obydwa obiekty „SolarPolar” 
zostaną skierowane ku Jowiszowi. 
Kiedy próbniki dolecą w bezpośrednie 


sąsiedztwo tej planety, drogi ich się 
rozdzielają. Pole grawitacyjne globu 
olbrzyma skieruje jeden z nich ponad 
płaszczyzną ekliptyki a drugi — w kie- 
runku przeciwnym 


Spotkanie z Jowiszem ma nastąpić 
w 16 miesięcy po starcie — na przeło- 
mie maja i czerwca 1984 r. Oba próbni- 
ki, pod działaniem pola siły ciążenia 
planety zatoczą łuki w kierunku Słoń- 
ca. Przelecą one nad nim i pod nim 
pod koniec 1986 roku, oblecą je po 
przeciwnej stronie i znów zbliżą się do 
jego biegunów. Stanie się to w ro- 
ku 1987. Zakończenie misji nastą- 
pić ma 30 września 1987 r. Przelot 
nad rejonami biegunów słonecznych 
przewidziany jest w odległości ok. 2 
jednostek astronomicznych od gwiaz- 
dy. Obiekt zbliżający się do Słońca od 
strony południowej ma osiągnąć re- 
jon odpowiadający szerokości helio- 
graficznej 79, a drugi — rejon prawie 
samego bieguna (89,5%). Całkowity 
czas przebywania próbników nadstre- 
fą powyżej szerokości 70” wyniesie aż 
około 200 dni. 


Piotr Dunin 
członek S.A. „Cygnus'” 


„Z wielką uwagą czytam artykuły 
zamieszczone przez Pana w „Tomi- 
ku”. W numerze 30 „ŚM” zamieścił 
Pan artykuł zatytułowany „Jadalne 
meble” Zbigniewa Raczkiela z Augus- 
towa. Przeczytałem go i coś mi się 
przypomniało. Projekt jadalnych me- 
bli nie jest projektem nowyminie jest 
odkryty specjalnie do cełów podróży 
kosmicznych. Na ten sam pomysł 
wpadli także konstruktorzy statków, 
którzy chcąc uchronić marynarzy-roz- 
bitków od śmierci głodowej wypro- 
dukowali meble nadające się do spo- 
życia po zamoczeniu w wodzie mor- 
skiej, Ten sam problem poruszył tak: 
że w sposób dość humorystyczny 
Stanisław Lem w książce pt. „Dzien- 
niki Gwiazdowe”, 

Jarek Górecki 
ul. Górnicza 41 m 19 
91-705 Łódź 

Jarek zwraca się także z apelem do 
Czytelników TOMIKA, którzy mogą 
mu pomóc w zdobyciu soczewek do 
budowanej przez niego lunety ama- 
torskiej. Wasze propozycje kierujcie 
bezpośrednio do Jarka, na podany 
wyżej adres 

Prezes TOMIKA 
ST. BOROWIECKI 


KĄCIK 
KORESPONDENTÓW 


Astronomią, fantastyką naukową 
i UFO interesują się: Celina Szkatul- 
ska (16 |.) — ul. Śniadeckich 31a/21, 
86-300 Grudziądz; Martin Grzeganek 
(12 1.) — ul. Mikulczycka 16, 44-135 
Ziemięcice; Robert Janusz (12 |.) — ul. 
Lwowska 37/4, 53-515 Wrocław. Me- 
dycyną kosmiczną: Damian Stacho- 
wiak — ul. Sulmierzycka 10, 56-300 Mi- 
licz. Astronomią, kosmonautyką s-f 
i UFO: Marek Gędek (14 |.) — 22-565 
Nieledew, woj. zamojskie; Mirosław 
Mujta (13|.) -0s. Przyjaźń 3/26, 64-320 
Buk k/Poznania. Możliwością życia 
w kosmosie, UFO, s-f oraz budową 
lunet amatorskich: Andrzej Kasprzak 
(15 I.) — ul. Czechowa *2/174, 01-912 
Warszawa. Klub Miłośników Astrono- 
mii „Alfa” nawiąże korespondencję 
na ogólne tematy z astronomii i astro- 
nautyki. Listy kierować pod adresem: 
Paweł Nowak — os, Włókniarzy 22/36, 
34-120 Andrychów. 

Uwaga! Zgłaszając swoje nazwisko 
do kącika korespondentów nie za- 
pomnij podać krótko sprecyzowanych 
zainteresowań, dokładnego adresu 
oraz koniecznie swego wieku lub kla- 
sy, do której uczęszczasz. 


aby spróbował ją zrozumieć. A w ogóle ciekawe, jak by on się zachowywał, 
gdyby mu było to dane przeżyć, co Róży? | czy człowiek czasami nie musi się 
zastanawiać nad czymś własnym, zamiast mleć ozorem byle co? Róża ma 
się nad czym zastanawiać, fakt. 

— Dlaczego byłam wczoraj równiejsza? — pytanie zadaje trochę wbrew 
sobie. 

Nie jest to wcale łatwe pytanie dla Marka, ma taki wyraz twarzy, jaki się 
widuje u kogoś znienacka wyrwanego do odpowiedzi, marszczy czoło, 
pociera wierzchem dłoni policzek, jakby w nadziei, że ten gest podsunie mu 
potrzebne słowa. 

— No, dlaczego? — ponagla Róża. 

— Byłaś wesoła. Wiedziałem, że się nie nudzisz — może jest to niezupełnie 
to, co chciałby powiedzieć, ale układa tę swoją odpowiedź bardzo poważnie 
i z namysłem. 

— Dzisiaj się nudzę? 

— Chyba tak. 

Wcale się nie nudzę; jeśli chcesz wiedzieć. 
Ale wyglądasz. 

— Na co wyglądam? 

— No, jakbyś chciała czym prędzej być sama, żebym sobie poszedł 
i w ogóle. 

— Też wymyśliłeś. 

— Nic nie wymyśliłem, bo tak jest. 

Najnieoczekiwaniej Róża zaczyna się śmiać ni z tego niz owego robi jej się 
niedorzecznie wesoło. Czy ci chłopcy nie są śmieszni ze swoimi prętensjami 
bez żadnych powodów? W dodatku Marek wygląda zabawnie z tymi 


buntowniczo sterczącymi kogutkami włosów i ze spojrzeniem w dalszym 
ciągu utkwionym w noski własnych butów. 

— Zczego się śmiejesz? 

— Bo mi wesoło. 

Przez chwilę wydaje się, że Marek obróci się na pięcie i najzwyczajniej 
ucieknie, lecz nagle i on zaczyna się śmiać razem z Różą. 

— Czemu my się właściwie kłócimy? 

Na to pytanie nie ma sensownej odpowiedzi, kłócą się przecież od 
początku, od momentu poznania się na moście (jakim tam moście? most- 
ku!), chyba tak po prostu musi być między nimi, dużo, dużo czarnych, 
chociaż niegroźnych chmur i króciutkie błyski słońca, a jeżeli tak musi być, 
to nie ma się czym przejmować. 

— Gdzie idziemy? 

— Zobaczysz. 

Już byli na przedmieściu, zupełnie innym niż tamto, gdzie drzemał 
rozsypujący się dom w zdziczałym ogrodzie. Tutaj karnie pilnowały pros- 
tych ciągów uliczek bliźniaczo podobne do siebie wille, przysadziste sześ- 
ciany ozdobione na piętrze tarasami. Właściwie różniły się między sobą tyl- 
ko kolorami tynków: poziomkowo-oranżowych, seledynowo-lazurowych, 
złociście amarantowych, czekoladowo-słomkowych, i rozmaitością ogro- 
dzeń: od budzących szacunek, ręcznie kutych krat, ujętych w murowane 
słupki, do prowizorycznych płotków skleconych na poczekaniu z chropowa- 
tych listewek. Prawie za każdą taką willą rozsiadła się cieplarnia, czasem 
jedna, częściej dwie lub trzy. Słońce zapalało oślepiające odbłyski w mno- 
gości szklanych okienek. 

Cdn. 


OTO TNOJE ZADANIE! NYRUSTYJSZ JĄKO 
PATROL DROGOWY. ZIMA SIĘ AOŃCIY/ 
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KALENDARZA ? JUE WIOSNA! STATYSTYKĄ 
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ZIMOWYCH WYPADKÓW JUZ ZAKOŃCZONĄ! 


CHCESZ PoPSuć SREDNIĄ ? zJEDZIESZ 
PROSTO POD KOŁA SAMOCHODU £ 


CHODZICIE NIEWŁAŚCIWA 
STRONĄ SZOSY / NIE MACIE 
ZNACZKOW ODBLASKOWYCH. 
OTO SKIEROWANIE DO SZKÓŁKI, 
RUCHU DROGOMI/EGO ! 


eby odpowiedzieć zgodnie z zamiarem nieujawniania prawdziwych 
Zz. Róża oddycha głęboko i potem odrzuca głosem sztucznie 
zgrubiałym i nieswoim: 
— Bo mnie się tak nieraz zdarzyło. 
— Co się zdarzyło? 
— Że poznałam kogoś i zaraz się zaprzyjaźniłam. 
— To ładnie, że tak łatwo nawiązujesz kontakty międzyludzkie. Mnie to 
idzie raczej nieszczególnie. 
Podczas tej wymiany zdań zwolnili, wlekli się noga za nogą, aż przysta- 
nęli. : 
— Co się stało? 
— Nic. Chyba nie musimy iść dalej. 


, 
TO BYŁ CIĘZKI DZIEN.OTO 
SPIS MIEJSC, GDZIE BRAK ZNA 

KÓW OSTRZEGAWCZYCH... 


SKONFISKOWAŁEAM1 
CZTERY PIEKI, DWIE HULAJNO- 
GI! BEZ ŚWIATEŁ , ROWEREK TROJ- 
KOŁOWY, NA KTÓRYM WYMUSZO- 
NO PIERWSZEŃSTWO. WKAŚCICIE- 
LE ZGŁOSZĄ SIĘ PO ODBIÓR DO 
NASZEJ SZKÓŁKI... 


— Jak to? 

— Tak to. Znajdziesz sobie kogoś ciekawszego do wspólnego zwiedzania. 

— No, coś ty! — obraziła się. Brwi Marka zmarszczyły się gniewnie, środek 
czoła przecięła ostra zmarszczka. — Co cię ugryzło? 

— Nic. 

Tak naprawdę Róża rozumiała nagły żal Marka, sama byłaby wściekła, 
gdyby się dowiedziała, że ich spotkanie nie jest czymś niezwykłym, tylko 
jednym z wielu, wielu podobnych spotkań: chłopak zaczepia dziewczynę, 
potem się umawiają, a jeszcze później on opowiada komuś, że poznał taką 
jedną z Warszawy, ona zaś opowiada koleżankom, że poderwała chłopaka. 
I tyle. To nie może być tak, tego właściwie nie wolno nawet pomyśleć. 

— No, to cześć. 
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NASZ 

POCZTOWY 


— Poczekaj, ja się wcale z nikim nie zaprzyjażniałam, tylko tak mi się 
powiedziało. 

Nie wiadomo było, czy uwierzył, czy nie, wiercił noskiem trampka 
w chodnikowej płycie. 

— Czemu nic nie mówisz? 

— A co mam powiedzieć? — odrzucił pytaniem na pytanie i nagle prawie 
się poskarżył: — Tak się cieszyłem, że przyjdziesz 

— Przecież przyszłam 

— Wczoraj byłaś inna. Równiejsza. 

Jak wytłumaczyć Markowi, że owo wczoraj jest dalekie jak światło 
najdalszej gwiazdy, że po tym wczoraj wydarzyło się tyle różnych rzeczy, że 
Róża nie może już być taką, jak była. Że od wczoraj, jeżeli nie zmieniło się 
wszystko to, przynajmniej zmieniło się bardzo wiele, chociaż jeszcze nie 
wiadomo, czy to dobrze, czy żle. 

Najlepiej jest milczeć, kiedy samej nie rozumie się niczego do końca. Jak 
dzielić się z Markiem ćwierćprawdą, półprawdą, niejasnymi jeszcze domy- 
słami, tak dziwnymi, że trudno je wypowiedzieć głośno? Czy Marek mógłby 
zrozumieć to, co się zdarzyło w ciemnych pokojach starego domu między 
Różą, a trojgiem starych ludzi i kruchą, bladolicą kobietą, siwym panem 
i przygarbioną Natalią? 

— Od wczoraj dużo rzeczy się zdarzyło — ryzykuje Róża, jeżeli Marek spyta, 
co się zdarzyło, może spróbuje podzielić się z nim tym, o czym myśli, ale on 
o nic nie pyta, idzie ze spuszczoną nisko głową, jakby widział coś niezmier- 
nie interesującego w szarości chodnikowych płyt. 


Dokończenie na str. 7 


